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Wroku u b ity m  zarówno nasze stoi­
sko bogatsze, jak też pojechało więcg
wydawców. Wypadliśmy naprawdę do­
brze, chociaż ziłów nie obeszło się bez 
pomocy Polski, sami byliśmy w stanie 
opłacić tylko 10 proc. należności

Na tegorocznych jubileuszowych 
Targach wyznaczono nam obszerne 
stoisko, a  my się cieszymy, że możemy 
dziś opłacić 35 p ro c  wydatków. I znów 
ukłon w stronę Polski, a konkretnie Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki.

Na stoisku litewskim zaprezentuje 
*ię 20 oficyn krajowych, wśród których 
*ą 4 tytuły polskie: "Kurier Wileński", 
"Nasza Gazeta", "Znad Wilii" oraz "Ma­
gazyn Wileński".

Wiem, źe przedstawiciele wielu 
wydawnictw naszego kraju Wybierają 
się też na Targi, a  "śviesa" i prywatna 
oficyna "Aras" będą miały swe własne, 
osobne stoiska. Wszystko to  bardzo 
cieszy, gdyż uważam, że udział w takiej 
imprezie —  to  niewątpliwie ważne wy­
d a rz e n ie , a  p o n iew a ż je s te śm y  
dosłownie o miedzę, więc nie można 
zaprzepaścić okazji.

— Wydawnictwo Pisany Litwy 
ma wśród swych wydań zapewne edy­
cje powiązane z Polską?

—  T ak. W  pierwszym rzędzie 
należy wymienić "Śpiewki o  dawnych 
Litwinach do roku 1434" Jana Czeczo­
ta, które to, notabene, przed kilkoma

dniami "Kurier Wileński"zaanonsował. 
Sądzimy, że pozycja wzbudzi zaintere­
sowanie zwiedzających, gdyż poezja 
poety wydana została w języku polskim 
i litewskim.

Sądzimy, że nie mniej ciekawym 
egzemplarzem będzie praca zbiorowa 
(20 autorów) — "Bądź nam matką” — 
antologia poezji Litwinów mieszkają­
cych w Polsce.

Wydaliśmy też Czesława Miłosza 
"Zniewolony umysł" oraz bardzo ob­
szerną książkę "Exodus", gdzie w jed­
nym miejscu zgromadzony został doro­
bek 125 autorów (Litwinów), miesz­
kających na wychodźstwie, wraz z bib­
liografią i zdjęciami.

Są to  nasze najnowsze książki. Pra­
wda nieduża ich część, gdyż od targów 
do targów, czyli mniej więcej w ciągu 
roku  przygotow aliśm y ponad  30 
tytułów. Połowę z nich wieziemy do 
Warszawy.

— Wydawnictwo Związku Pisarzy 
Litwy ząjnnąje czołowe miejsce. Jak 
wyglądać będą inne oficyny litewskie 
na tym forum?

(Dokończenie na str. 3)
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się złośliwym zjawiskiem.
W ielu  u cz estn ik ó w  n a ra d y  

postulow ało, aby  szybciej zostały 
przyjęte ustawy w sprawie deklarowa­
nia'nie tylko dochodów, ale również 
majątku urzędników. Należy, mówili 
oni, wprowadzić kodeks urzędników 
Państwowych, kióiy przewidywałby su­
rowszą odpowiedzialnośćza wykrocze­
nia służbowe, a  zwłaszcza nadużywanie 
stanowiska służbowego.

Sugerowano zaostrzenie kar za 
ciężkie przestępstwa przeciwko oso­
bom, zwłaszcza za zabójstwa. Zdaniem 
niektórych uczestników dyskusji, za ta- 
kie przestępstwa sądy powinny częściej 
ferować wyroki śmierci, tym bardziej, 
że ustawy to przewidują.

Podsumowując dyskusję Algirdas 
Brazauskas zaznaczył, że zostaną wni­
kliwie przestudiowane myśli oraz syge- 
s tie  je j uczestn ików . W  tym celu 
powołano specjalną grupę, oo której 
w chodzą m in is tro w ie  spraw  
wewnętrznych i sprawiedliwości, pro­
kurator generalny.

na Posledzemiu Rady
Ministrów UZEaB SO B  nych i obrony 27 państw w Lizbonie

K ^ i i ia ^ e k  iJ-, omawiali stan bezpieczeństwa w Euro-
“ pie, perspektywy działalności UZE,

omówili praktyczne kontakty stowarzy­
szonych partnerów z UZE oraz stan w 
b. Jugosławii.

Spotkanie w Portugalii ułatwi przy­
gotowania do międzynarodowej konfe­
rencji UE w 1996 r., na której omówi 
się ogólną politykę bezpieczeństwa i 
obrony Europy.

Unia Zachodnioeuropejska jest 
d la  naszego k ra ju , dążącego do  
członkostwa w tej organizacji, ważnym 
forum  d ia logu  po litycznego  z 
państwami Europy.
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Po raz drugi —  święto kultur 
narodowych Litwy

W dniach 17-18 maja Centrum 
D z ia ła ln o śc i K ulturalnej Litwy 
Wschodniej organizuje święto kultur 
narodowych Litwy.

Jak poinformował agencję ELTA 
k o o rd y n a to r  C en tru m  Ju o za s  
Źitkauskas, uroczyste otwarcie święta 
nastąpi 17 maja w galerii Wileńskiego 
Oddziału Związku Twórców Ludo­
wych. Następnie odbędzie się konfe­
rencja pt. "Litwa i sąsiedzi dzisiaj”, jak 
też prezentacja nowego filmu reżysera 
W ik to ra  K ostikow a o  życiu i 
działalności mniejszości narodowych, 
mieszkających w naszym kraju.

18 m aja w stołecznym Pałacu 
Związków Zawodowych odbędzie się 
koncert Rosjan, Ukraińców, Niemców

i Żydów, natomiast na dziedzińcu Do­
mu N auczyciela koncert-w ieczór 
urządzą Białorusini, Estończycy i Li­
twini.

19 maja święto na krótko przenie­
s ie  się  do Nowej W ilejki. Przed 
publicznością zgromadzoną w Domu 
Kultury wystąpią Ormianie, Cyganie i 
Polacy.

20 maja świąteczne koncerty w 
trockim Domu Kultury dadzą Karaimi, 
T a ta rzy  i G recy. W ieczorem  na 
dziedzińcu wileńskiego Domu Nauczy­
ciela odbędzie się finałowy koncert — 
wieczór, podczas którego zostanie zor­
ganizowany kiermasz potraw narodo­
wych.

Jak się masz?
Co Cię nurtuje?

Z aanonsow aliśm y Już w poprzednim  num erze "Kuriera", że wznawiamy 
rozmowy telefoniczne z naszym i Czytelnikam i. Chcielibyśmy, aby ci, którzy 
n as  czytąjn, m ieli możliwość w spółpracy z nam i. Zachęcam y do wypowiedze­
n ia  swej op in ii o  naszym  tyciu, o życiu swoim, swojej rodziny, znąfomych. 
Chcem y, aby ci, k tórzy b o l^ ą  za los naszego państwa, społeczeństwa, również 
wypowiedzieli swoje spostrzeżenia o tym, co w n im  n ie  gra, co należałoby 
zm ienić, udoskonalić.

Liczymy, że będziesz darzył nas, Czytelniku, zaufaniem , podobnie Jak  to 
było przed  kUkn laty, gdy również rozm awialiśm y telefonicznie o sprawach, 
k tóre  aprobowaliśm y, a  które nas  irytowały.

r*»>lrMwy m  mMiwwry 1 lM<J»go wtorkw w godł. 10-12 pod telefonem 
42-79-04. O p in ie  Twoje b ęd ą  w ydrukow ane Już nazajutrz, w num erze 
środowym.

Do usłysze n ia.

Dziś
w numerze:
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Kolejny etap pertraktacji 
twy I Rosji w sprawie umowy 
o granicy państwowej pra­
wdopodobnie odbędzie 
w końcu maja.

3 str. --------------------------

Prokuratura rejonu jano­
wskiego ustaliła, że w adop­
cji dzieci przez obywateli 
zagranicznych nie wykryto 
znamion przestępstwa.

4 str. ------------------------

Białorusini odpowiedzieli 
na pytania Łukaszenki czte­
ry razy tak*.
M o rderczy w irus Ebola 
pochłania nowe ofiary.

5 str. -----------------------

38 absolwentów z litewskie­
go LO w Puńsku (wojew. su­
walskie) składało pisemny 
egzamin z Jęz. I literatury oj­
czystej. Młodzież miała 
wyboru 3 ciekawe tematy.

6 str. -----------------------

Spotkania na ziemi 
Marszałka z okazji Jubileu­
szu Jego śmierci.

7 str. -----------------------

'Harcerze polscy na Utwle 
przyzwyczaili się do tego,; 
zawsze przyjedzle ktoś 
Polski, opracuje program, 
zorganizuje, a Im pozostaje 
tylko uczestnictwa W tym 
roku spróbowali zorganizo­
wać coś samodzielnie*.

8-9 str.

Uczestnicy podzielili się na 
dwa obozy; szlachtę I ko­
zaków. Inscenizacja VII 
rozdziału 'Potopu* miała się 
odbyć w miejscowościach 
opisanych przez Sienkiewi­
cza.

10 str.

Nie wiem, co bym dała, żeby 
móc zrezygnować z Igły. To 
największe marzenie mego 
życia —  mówi narkomanka 
Jollta, matka trojga porzu­
conych dzieci.

11 str.

Triumfatorem Kolarskiego 
W yścigu Pokoju został 
Czech Padrnos, o półtorej 
minuty wyprzedzając Pola­
ka Baranowskiego.

S E N T E N C J A  D N IA
Nie żartiąj nigdy z głupszymi.

H. Bal rac

Radio 73.34/ 103.8 FM

16.30 - 

Astrologia dla każdego" 
(wtorek, czwartek)
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Jak leczą promienia lasera
Wczoraj w W n le  rozpoczęło się trzydniowe seminarium ni. "Lasery

lecznicze i fotomedycyna". c' . . __
Naukowcy oraz praktycy wygłoszą odczyty na temat wiaiciwota laserów 

leczniczych niskiej intensywności, wpływu promieniowania laserowego na 
slrtiktuiy biologiczne, mechanizmów znieczulających, stosowania laserów 
przy zwyrodnieniu kręgosłupa, niektótych chorób układu kipienia, zaburzeń
psychosomatycznych.

Stan I perspektywy przemysłu przetwórczego 
Kolegium Ministerstwa Rolnictwa omówiło sytuację gospodarczą i fi­

nansową oraz perspektywy przedsiębiorstw przemysłu przetwórstwa rolni­
czego. Skonstatowano, że przemysł ten zarówno, jak icała gospodarka lite­
wska, przeżywa wielkie trudności. Istotny wpływ na stan przedsiębiorstw tej 
branży miała utrata rynku wschodniego, o wiele mniej też sprzedaje się 
artykułów spożywczych na rynku wewnętrznym kraju. Sytuację pogarsza też 
napływ tanich, zazwyczaj dotowanych artykułów spożywczych z importu, 

[niedoskonała ochrona granic i rynku wewnętrznego.
Otwarto wystawę M. Dobużyńsklego

 | w  piątek w Muzeum Sztuki w W inie otwarto jubileuszową wystawę prac
[znanego artysty-scenografa wileńskiego Mścisława Dobużyńskiego (1875- 
1957). Poświęcona 120 rocznicy urodzin artysty wystawa otwarta została w 
ramach zainaugurowanego w piątek w Wilnie międzynarodowego festiwalu 
teatralnego LIFE.

Wystawa prac M. Dobużyńskiego nieprzypadkowo otwarta została w 
centralnym gmachu Muzeum Sztuki. Właśnie tu, w starym Ratuszu, przez 
długie lata odbywały się koncerty i przedstawienia, które ściągały mnóstwo 
wilnian i które prawdopodobnie oglądał też ówczesny gimnazjalista wileński 
M. Dobużyński.

Filantropi niemieccy wspierają litewski Czerw ony 
Krzyż

| W wileńskim hotelu turystycznym Trinapolis" trwają kupy sióstr 
miłosierdzia Litewskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża.

Przybyli z Niemiec wykładowcy przez blisko miesiąc (do 10 czerwca) 
będą uczyli pielęgniarki nowoczesnych metod pielęgnacji, służyli praktyczny- 

radami, dotyczącymi opieki samotnych chorych starców i inwalidów w ich 
domu. Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminów p ieśn iark i otrzymają 
kategorie instruktorek, będą musiały zdobytą wiedzę przekazać innym 
pielęgniarkom Towarzystwa Czerwonego Krzyża w swoich miastach i rejo­
nach.

Kursy finansują Niemcy — emeryci Heike i Gerd Lubokerowie. Zamie­
rzają oni piel^niarkom, które ukończą kursy, płacić dodatek do wynagrodze­
nia, zaopatr^ć je w aparaty do mierzenia ciśnienia, jednorazowe strzykawski, 
materiały opatrunkowe i inne środki.

W  Kownie uczczono 75-lecTe Sejmu Konstytucyjnego
Minęło 75 lat od dnia, gdy w Kowieńskim Teatrze Państwowym (obe­

cnym Muzycznym) na swe pierwsze posiedzenie zebrali się członkowie lite­
wskiego Sejmu Konstytucyjnego.

W okresie swojej kadencji Sejm ten uchwalił nadzwyczaj ważne dla 
rodzącego się państwa litewskiego dokumenty — Konstytucję, ustawę o 
reformie rolnej, o własnej walucie i in. W związku z tym w mieście odbyły się 
uroczystości.

Spotkanie specjalistów przemysłu m edycznego
Seminarium, poświęcone kontaktom przedsiębiorców z Litwy i Turyngii 

(Niemcy) "Drewno— Meble", w d niach 16-17 maja odbędzie się w wileńskim 
hotelu "Karolina".

W pracy seminarium uczestniczyć ma blisko 20 przedsiębiorstw 
przemysłu obróbki drewna i meblowego z Niemiec Szukają one zaopatrze­
niowców i partnerów, chcą zakładać wspólne przedsiębiorstwa, kupować 
drewno, różne półwyroby, oferują sprzęt do obróbki drewna.

Za tydzień —  znów  dwie aukcje obligacji
W dniach 22 i 23 maja w Banku.Litewskim ponownie się odbędą aukcje 

dwóch emisji obligacji rządowych.
22 maja sprzeda się emisję papierów wartościowych nr 50042 wartości 

■ min L ł Wartość nominalna jednej obligacji — 100 U , a czas ważności
emisji— 28 dni, czyli do 22 czerwca.

23 maja zostanie zaoferowana emisja obligacji nr. 53043 o  wartości 40 
min Li, a czas ważności 91 dni. Te obligacje rząd wykupi 25 sierpnia. Wartość 
nominalna jednej obligacji — 100 litów.

Badanie zatrudnienia ludności wskazuje 
na dwukrotnie większe bezrobocie na Litwie

Realny poziom bezrobocia na Litwie sięga 10-12 proc., a w poszczegól­
nych miastach i rejonach jest nieco większy— uważa dyrektor Departamentu 
Statystyki Kęstutus Zaborskas. W lutym w kraju było 245 tys. bezrobotnych, 
apoaom  bezrobocia sięgał 11,6 proc. (w mieście— 15,5 proc., na wsi— 7,5

Według danych Giełdy Pracy, w lutym liczba bezrobotnych, poszukują- 
V  ^  mniq nii wjfazały badania

Spokojna głowa, klient zapłaci
r  !r  Ubic*te! " " O * *  »«>ywatde obcych państw, handluj** tu  bazarze w 

h“ dlo">'ch kupować patenty, które 
^ e a d m u t e a g a  rynków t bazarów. Cc* nam si, jednak zdaje, ż e - j a k  
“ wizę — płacić bądą za te patenty klienci. -•

Pegaz pofrunie do Połuknl

Średniei ZbiOT *  -“ tadzieirgonutrocHego. Młodociani poeci i pisane z różnych szkół przedstawią na

Ł t & r t T ’0' 5'- Jal"  “  «* wiek&vobfituje wtalen^ł literackie, kto wie, czy nowa sława nam nie rośnie.
W spotkaniu uczestniczyć również będą wileńscy poeci polscy.

w a J S S S K  ®Je 9 a n c k o  d o j e ż d ż a ć  d o  p r a c y
k“P -je«C zech** M n c ^ e h  t r ­

waniu tej transakcji. ■ Rząd przyrzekł pomóc finansowo w zrealizo-
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W  pokoju przyjęć 
rządu

Dziś w gmachu rządu mieszkańców Icrąju przyj­
muje w sprawach osobistych m inister opieki 
społecznej i pracy Mindaugas Mi kalla;

23 maja — będzie przyjmował kierownik wydziału 
prawnego kancelarii rządu V.lKumpa;

30 maja — minister rolnictwa V. Einoris;
6  czerwca — sekretarz Ministerstwa Budownictwa i 

Urbanistyki A. Deveikis;
13 czerwca— doradca rządu do spraw budownictwa 

inwestycyjnego A. MeSkauskas;
20 czerwca — minister oświaty i nauki V. Domar-

kas;
27 czerwca — minister finansów R. Sarkinas. 
Przypominamy, że przyjęcia odbywają się od godz. 

10.00 do 13.00, można zapisać się zawczasu pod telefo­
nami 22-65-17 i 62-88-10.

1 6  ™ a j a  I 9 9 s .  

no«ząqrch się zoataną przekazaneczłonkowie ich rodzin pizekafa T ^ tw , 
Możejkach zarządowi rejonn ,?,2§«SsB®3 
"MaJeikiii nafta”. ^  V

O projekcie 
granicy państwowej".

Kolejny etap pertraktacji Litwy i n Ut»
o  granicy państwowej
maja powiedział k o re sp o n d en to w i?* ^  
Rtmantas Śidlauskas.

Podpisano umowę o 
współpracy ministerstw

W poniedziałek w gmachu rządu z udziałem nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego ambasadora Królestwa Danii na Litwie 
Birgera Dana Nielsena minister do spraw reform administra­
cyjnych i samorządów R L Mindaugas Stankevićius podpisał 
umowę o współpracy między tym ministerstwem i Minister­
stwem Spraw Wewnętrznych Królestwa Danii. Minister 
spraw wewnętrznych Królestwa Danii Birte Weiss podpisała 
już wcześniej tę umowę w Danii.

W myśl tej umowy Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
Królestwa Danii udzieli Ministerstwu do spraw Reform 
Administracyjnych i Samorządów pomocy w realizowaniu 
reformy administracyjnej i budowie demokratycznego syste­
mu .władzy lokalnej na Litwie.

Fot. C. SviloJus (ELTA)

Na podstawie
porozumienia z Rosją______

Buduje się mieszkania 
dla rodzin przenoszących się 

z Możejek
W ramach realizacji porozumienia Litwy i Federacji 

Rosyjskiej z 30 lipca 1991 r. w sprawie budowy w rejonie 
wsiewoł irańskim mieszkań dla rodzin przenoszących się z- 
Możejek, rząd litewski powierzył funkcje inwestora w zakre­
sie projektowania i budowy mieszkań w tym rejonie spółce 
akcyjnej "Maźeikią nafta", podaje ELTA

Dotychczas w Wsiewołożsku siłami przedsiębiorstwzbu- 
dowano dwa domy mieszkalne liczące 102 mieszkania. Na 
podstaw ie porozum ienia z R osją Litwa w ogóle ma 
-zaprojektować i zbudować 168 mieszkań. Wyasygnowano na 
to w tym roku 6 min litów, za które będą prowadzone prace 
wykańczarskie w zbudowanych już mieszkaniach, budowane 
nowe. Zezwolono na wykorzystanie części tej kwoty na 
rekonstrukcję kotłowni i rozszerzanie infrastruktury 
inżynieryjnej w tym rejonie.

Ustalono, że połowę mieszkań osób wyjeżdżających do 
obwodu leningradzkiego pozostawia się w Możejkach dla 
zarządu1 rejonu, drugą natomiast połowę dla spółki "Mażeikią 
nafta”. Mieszkania w rejonie wsiewołżańskim dla osób płze-

5 | l l | p
Po kwietniowych rozmowach * 

grodzkim nasza delegacja propotioJl,”1? ^ . 
w połowie maja, ale negoqatony g g ?  1 M  
nie, zaproponowali odłożenie ich do *

Zdaniem rozmówcy, delegacja SBS? i9 b H  
basadora Jurija Szołmowa nie jest i n t a j l s l s !  
jako że instytucje Rosji odpowie^j!'*'* 40 
jeazcze nie zdążyć przejrzeć niezbednvr^ S U  

H  S p g S  okoto 10 r o z n u s w ^ j ^ i l
Kierownik litewskiej delegagi R Śidla ^  ^>(1 
mentowania liczby nieuzgodnion»c! ^ 00  
punktów umowy o  granicy państwowi 1 "!I»C

W listopadzie ub. r. negocjaton/ii.,, 
kwestię lądowej granicy i rozpoczęli A-i, 
terytorialnymi oraz strefami ekonomi™^«a« 
Bałtyckim. Spornymi obiektami praostafcF"1' 
ja oraz odcinek na Motzu B ałtyckiiŁ^ M 

Bawiący, niedawno na Litwie kicro*. v 
obwodu kaliningradzkiego Jurij Matach. 141 
prem ierem  twierdził, ie  'w  rozw iń  •po" 
współpracy korzystnej dla obu stron ?' 
rozbieżności nie ma". Powiedział ta k i że S  G 
ktacje dotyczące delimitacji granicy miofn??''* 
należy przyśpieszyć, a  przewlekane sa 7 Z r *'11 
nych. C nsB SH S S

"Kobiety świata" — w Kownie
Dziś w Kownie, w Galerii Fotograficznej FUJI**®! 

zostanie wystawa tematyczna "Kobiety świata'jcóep® 
znanych fotografików litewskich, zasłużonego j | | |  
M iędzynarodowej Federacji Fotografii 
(EFIAP) wilnianina Mariusa Baranauskasa. EtopMJjF̂  
tu ponad 90 fotografii. Przeważnie rodzajowych, slodyj^j 
portrety grupowe. Są wątki, odzwierciedlające kobiaj
rakter.

Kowieńska wystawa będzie eksponowana po® 
tygodnie.

aśiNKiw*5

NA Z D JĘC IU : je d n a  z  prac M. BarsM«5k»* 
ka" (1961 r.).

Kurs waltfflw Banku Litewskim
Bank H wwM od 1« m |a 1M6 r. w H oąnlietf R idom M oboyeli

AngiaMda funty alarSngl 
100 oneUAeklcłi drehm 
AtmttmąaUm dolary NonwiUt korony

1000 bMoruaklełi niMI 
Hrtgfrkb franki 
Czaakła korony 
DuAakła korony 
ECU
Ealodafcta korony 
100 Mupatafcloh p m * 
100 Hr6wr wtooidoh 
100)apoAaklcłi )an 
•Canadyjakla dolary

0JM 2
aooos
0.3471
0.1340
aisos 
a  n  ai
11420 
0.3*52 
3.2039 
0.241B 
4.9051 
Z 9543 
a 3670

6.3442
7.S775
1*147
assss 
0.0220 
2.4750 
a  7013 
ao7*i 
6.1312 
Z0420 
0.90*9 
0.5440 
3.3210

0i2S73 
a  1500

Z7720

i—O^SUSOza 1 li. poUarafeoniawttkaza 
za oparaefa wymiany. Pawa Uk  waluty banki

Wczoraj
tfNarolp® 
Bariku PoIsld®

Francoakia franld 
100 niM roayfaideh 
SOR
SłngapMrafcta dolary 
FMatda aiarkl 
Sswadxkia korony 
8awe#carakłe IranU 
10000 ukraMskkłi

skup

100 franków 48.02 44>*
francuskich

100 msrak I6a02
17̂.8? I

niamtocktch

100 dolarów 242.77 25^ |
amorykańakich

100 funtów 38081 3**
brytyjskich

100 franków 20̂ .5*
j/fili

azwajcaraktcfi
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Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby 

nie podatki
W -95-,B «ratym ra-

i *  Ludno tu było 
dni. Niektórzy przy-

ę. po ***.««■
jęj zamknięciem, ty

^ a r f m o f ó
iiitttoRW- . i
L ą o  ffi pny
^  «Fanaacija". Uwagę 
Spiytował tu szeroki wa-
^tów  leczniczych i deko-
^•Stownu Kiika" oraz 
lflCfetanydi produkqi nic-

■  ^mpiawzyuczeiuiiczy- 
I  jj-wjuwie i na ile spełniły się 

j pytam przedsta-

'd

3

|Ze sprzedażą hurtową 
ią po raz pierwszy. Wydaje 

_tB»rdliśiny się—mówi je- 
pconikdw. "Litezpo” ma 

reorganizowaniu takich 
_npnytulnie i elegancko, 

r ołahga. Podliczymy nasze 
i nz dochody i możliwe, że w

przyszłości ró w n ie ż  będz iem y  
uczestniczyć w takich wystawach.

— Widzę, że panie coś kupują. 
Dlaczego właśnie tutaj, kosmetyków 
nie brakuje przecież i w sklepach —  
zaczepiam grupkę pań.

— Owszem, w sklepie wiele rzeczy 
można kupić. Ale trzeba się nieraz po­
rządnie nabiegać, by trafić na potrzeb­
ny towar. Poza tym sprzedawczynie nie 
zawsze potrafią udzielić wyczerpują­
cych informacji Tu natomiast wszy­
stko jest w miejscu, wspaniały serwis 
informacyjno-obsługowy, no i wreszcie 
najważniejsze— niskie ceny. Takie wy- 
s taw y -ta rg i n a le ży  o rg a n iz o w ać  
częściej.

Przy stoisku "Gotana" spotkałam 
panią Alinę Bajalc, specjalistkę ds. eks­
portu Biura Handlu Zagranicznego 
"PoUeny-U rody".

—  Z  jakimi wrażeniami odjeżdża 
pani do domu?

— Jestem po raz pierwszy na takiej 
imprezie na Litwie. Dobrze nam się 
współpracuje z "Gotaną". Jest to  nasz 
rozwijający się klient, który zawsze wie 
czego chce. Pollena stawia na litewski 
rynek z racji na bliskość geograficzną,

a także braku b a rie r językowych. 
Można się tu nie tylko porozumieć bez 
pomocy tłumacza, ale nawet foldery 
w ydać po  p o lsk u , co  rów nież 
zaoszczędza środki finansowe.

"Gotana" także jest zadowolona ze 
współpracy z Polleną oraz mile zasko­
czona dobrą organizacją wystawy i dużą 
frekwencją zwiedzających.

D o mniej miłych niespodzianek 
przedsiębiorcy zaliczają opłatę VAT-u 
przy eksporcie, w momencie gdy nie 
wiedzą jeszcze, czy będą mieli dochód i 
jaki.

Przedsiębiorstwo Handlowe M. 
Dżiugelisa z Kowna handlujące kosme­
tykami francuskimi również było zado­
wolone z wystawy.

— Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie drakońskie podatki— mówi gospo­
darz. — Jeśli będą z nas tak zdzierać, 
szybko splajtujemy, a nasze panie, jak 
dawniej, będą myty głowy popiołem, a 
ręce szorowały kamykiem nad rzeczką. 
W e F ra n c ji  n p ./ p o cz ą tk u jący  
przedsiębiorca jest w pierwszych 5 la­
tach zwolniony od wszelkich podatków.

Wiele rozmów przeprowadziłam z 
uczestnikami wystawy. Ludzie mają 
pomysły, chcą pracować i potrafią, ale 
w iększośą z nich je s t ju ż  u kresu 
w ytrzymałości z powodu tych po­
datków. Wielu siedzi w długach. Jesz­
cze  ro k , je s z c z e  dwa i p o d a tk i 
c a łk o w ic ie  z d u sz ą  d ro b n e g o  
przedsiębiorcę, a społeczeństwo po­
wróci do czasów, gdy ze świecą się 
szukało elementarnych rzeczy.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA
NA Z D JĘ C IU  T a d e u sz a  

Ważniewicza: na wystawie.

mm
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Nowemu merowi nie brakuje optymizmu
Święciańskiej Rejonowej Rady Samorządu

S H 5 B  8 nowo wybra- 
C ^ a m o n ą d n  byto
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sztuje drogo. W Podbrodziu trzeba 
uporządkować ulicę Święciańską, na 
ten cel również brakuje środków.

Powołano na sesji cztery komitety; 
gospodarki, ochrony zdrowia i opieki 
socjalnej, praworządności i-etyki, kul­
tury i oświaty, których przewodniczący­
mi zostali R im antas Rudys, Pranas 
Karvelis, Vytautas Vigelis, Laimute 
Sapokiene. Weszli oni w skład zarządu. 
Co prawda, brakuje tam wicemera, 
którego jeszcze nie wybrano. Radny S. 
Alancewicz zgłosił siódmą osobę, uza­
sadniając swój wniosek tym, że z tak 
zwanej strefy podbrodzkiej, gdzie mie­
szka sporo naszych czytelników, w za­
rządzie nie ma ani jednego przedstawi­
ciela. Zaproponował on kandydaturę 
Łucji Tuniewicz. Jednakże jego wnio­
sek odrzucono większością głosów. 
Radni omawiali też strukturę admini­
s tra c ji  sam o rz ąd u  re jonow ego . 
Niepokoiło ich to, czy urzędy nie roz- 
rosną się nadmiernie, czy nie zwiększy 
się liczba urzędników. M er rejonu 
uspokoił: etaty nie zwiększą się, wydat­
ki na ad m in is trac ję  rów nież. D o 
łączności z ludnością na jego wniosek 
utworzono wydział przyjmowania oby- |

wateli. Czuwać nad działalnością władz 
będzie kontroler samorządu Ludmiła 
Mikśtiene, którą wybrano w tajnym 
głosowaniu.

Rejon nadal liczy 10 gmin i 3 me- 
rostwa miejskie. — Ludzie przyzwy­
czaili sic do tego, aby obsługiwano ich 
w określonych miejscach i nie ma sen­
su, by zmieniać tradycje — podkreślił 
mer rejonu.

Radni bez względu na to, że repre­
zentują różne partie, wykazali dużą 
aktywność, rzeczowość, jednomyślność 
w sygnalizowaniu problemów rejonu. 
Np., liberał lekarz Pranas Karvelis 
twierdził, iż mimo reorganizacji teryto­
rialnej, w ramach której nowy szpital 
rejonowy może przejść do gestii prze­
widywanego pow iatu wileńskiego, 
należy starać się go zachować. Zresztą 
jak również placówki lecznicze w Pod­
brodziu i N. świędanach. Nie jest bo­
wiem dogodne przywożenie wszystkich 
chorych do ośrodka rejonow ego. 
Przyszłość wykaże, czy wystarczy rad­
nym energii na obronę interesów swych 
wyborców...

Nikołaj NIEZAMOW | 
iRejdn święciańskij

°legjpiroŁ K. Prunskiene
K W ^W ten n‘U’ św ięconym  rocznicy śmierci poety 

TVm Vrt0re*c» ̂ i  dzisiaj w Klubie Pisarzy odbędzie 
V-26?1 pałacu Ogińskich przy ul. K*

p(_ 1  a 'u ^ m‘era Prunskiene. Nastąpi tu prezentacja 
I % mo*r 'r  Pennauną metai" (Lata wyzwalania 
I n j ? 1 P°^ycją tę jednocześnie nabyć.
|  B°dŁ 18.00.

Sakrament Bierzmowania 
w kościele św. Ducha

11 czerwca J.E. ks. arcybiskup Audrys 
Juozas BaĆkis udzieli Sakramentu Bierzmo­
wania. Chętnych dó Bierzmowania zaprasza 
się na katechezy w dniach 16-18 maja, 22*25 
maja, 6-9 czerwca do kościoła św. Ducha na 
godz. 1730. Katechezy w jęz. rosyjskim — 29 
maja i 1 czerwca o godz. 17.30.

Jan  LEWICKI

XL Międzynarodowe 
Targi

(Dokończenie ze str. I)
— Jak nadmieniłem, w Warszawie 

zap rezen tu je  się  20 wydawnictw. 
Najpoważniejsze z nich to "Vaga", "Al­
ma Litera", "Baltos lankos", "Mokslas* 
in.

—  Targi to nie tylko prezentacja, 
to też sprzedaż.

— Oczywiście, żywimy nadzieję, że 
uda się nam sprzedać swe wydania oraz 
prawa autorskie, zainteresować swym 
dorobkiem księgarz wielu państw.

— Podczas ubiegłorocznej impre­
zy dosłownie zaskoczyła mnogość 
p rz ed s ięw z ięć  tow arzyszących . 
Człow iek dw oił s ię  i t ro ił, ieby 
nadążyć. Czy Litwa ma jakiś udział w 
imprezach towarzyszących, mam na 
myśli seminaria, konferencje itd.

— Tak, przede wszystkim chcę 
powiedzieć o zapowiedzianym semina­
rium na temat wymiany książkowej, 
będącym kontynuacją konferencji,

która się odbyła w lutym w Strasburgu, 
gdzie miałem możność uczestniczenia. 
Z  niecierpliwością oczekuję na semina­
rium, gdzie będę mówił o prawach au­
torskich, bibliografii narodowej Litwy.

— Takie to czasy, 2e bez pieniędzy 
niemożliwy jest żaden wojaż

— Oczywiście. Sami nie dalibyśmy 
rady, gdyby nie pomoc w pierwszej kor 
lei Ministerstw— Kultury i Sztuki Pol- 
s ki, jak też Litwy, Funduszu Otwartej 
Litwy. Chciałbym korzystając z okazji 
podziękować Związkowi Polaków na 
Litwie, który drugi już raz pomaga 
nam — dając autokar.

Jutro otwarcie. Trochę tremy. Bo 
wiadomo, że trudno konkurować z tak 
bogatym dorobkiem edytorskim z 
całego niemal świata, o którym jesz* 
cze, jak  lei o samych Targach poinfor­
mujemy naszych Czytelników.

Helena GŁADKOWSKA 
F o t  Marian Paluszkiewicz

W Prokuraturze Generalnej

Dzieci w Janowie 
zaadoptowano legalnie

W głośnej kilka miesięcy temu hi­
storii adopcji dzieci w Janowie nie wy­
k ry to  z n a m io n  p rz es tęp s tw a , 
zakomunikował prokurator general­
ny RL Vladas Niki li nas.

Publikacje, jakie pojawiły się w 
"Lietuvos rytas" oraz innych gazetach, 
informowały społeczność Litwy o tym, 
że obcokrajowcom zezwolono na zaa­
doptowanie ldlkanaścioro dzieci z ro­
dzin aspołecznych w rejonie janowskim 
i Janowie. Publikacje zawierały supozy­
cje, że w procesie adopcji dopuszczono 
się różnych naruszeń. Ukształtowano 
również opinie, że st. inspektor służby 
ochrony praw dziecka rejonu jano­
w skiego  pedagog R ita  Jo śk ien e

nadużyła stanowiska służbowego i 
przywłaszczyła pozostawiony przez cu­
dzoziemców dar charytatywny, przypo­
mina prokurator generalny.

Informuje on, że na podstawie tej 
oraz innej informacji, prokuratura 
dzielnicowa rejonu janowskiego na zle- 
cen ie  P ro k u ra tu ry  G enera lnej 
przeprowadziła dochodzenie, w które­
go wyniku nie ustalono wykroczeń 
przeciwko ustawom. Nie wykryto 

. również faktów potwierdzających winę 
R'ity Jo śk ien e  oraz dowodów 
fałszowania dokumentów przy adopto­
waniu 17 dzieci. Dlatego nie wszczęto 
sprawy karnej przeciwko Jośkiene.

Wypadki i wpadki 
Zbrodnie, które 

wstrząsnęły 
mieszkańcami 
Landwarowa

W ub. sobotę o godz. 12 w Land- 
warowie (rej. trocki) w rzeczułce, która 
bierze początek z systemu oczyszczają­
cego Landwarowskięj Fabryki Dy­
wanów i wpada do miejscowego jeziora 
znaleziono zwłoki S. Linkicwicza (ur. 
1970 r.). Zostały one poddane sądowo- 
medycznej ekspertyzie, która ustaliła, 
że śmierć denata nastąpiła od licznych 
ciosów, zadanych mu nożem w okolicę 
piersi, pleców i głowy. Funkcjonariusze 
zatrzymali 3 podejrżanych osobników.

Drugie zabójstwo odnotowano 11 
maja br. we wsi Samauki w tymże rej. 
trockim. O godz. 22.00 podczas pijatyki

we własnym domu H. Bujnowski (ur. 
1956 r.) dźgnął nożem.w piersi swego 
brata I. Bujnowskiego (ur. 1957 fi).. 
Cios był śmiertelny.

Z dymem pożaru...
W nocy z 14 na 15 maja br. wybuchł 

pożar w domu przy ul. Selią 37 w Wilnie 
na Zwierzyńcu. Na parterze znajduje 
się sklep, natomiast na pierwszym 
piętrze — 6 mieszkań. Spaliły się man­
sarda, schody, mieszkanie. Jak nas 
poinformowano w Pierwszym Oddziale 
Straży Pożarnej, przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie zaplanowane podpa­
lenie. Sprawa została przekazana do 

. policji.'
Przygotowała 

Leonarda JURGIELEWICZ

NA ZDJĘCIU M. Paluszkiewicza 
— budynek po pożarze.
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Japonia.
Ujęto szefa zamachowców

W poniedziałek policja zaaresztowała mężczyznę podejrzanego o oso-
 b i t  kierowanie zam achem  gazowym n a  tokijskie metro.
I Aresztowanym jest Yoshihiro Inoue, który zajmował w sekcie Najwyższa
I Prawda Aum stanowisko " ministra wywiadu".

Jego aresztowanie stanowi przełom w dotychczasowych działaniach po~ 
I licji. która od zamachu z 20 marca zatrzymała około 200 członków sekty.

Źródła policyjne poinformowały, że na podstawie złożonych podczas 
|  weekendu zeznań kilku ważnych członków sekty można odtworzyć jasny 
■“i obraz zamachu.

W notesie Inoue zapisane były rozkład jazdy metra i liczba pasażerów 
korzystających z trzech linii metra, w których wypuszczono trujący gaz sarin. 
Policja ustaliła, że gaz wypuszczono w pięciu pociągach kursujących na liniach 
zapisanych w notesie Inoue. Zdaniem policji zamachu dokonało pięć 
zespołów składających się z dwóch osób —: jedna z nich wypuszczała z 
plastikowej, owiniętej w gazetę torby gaz, a druga trzymała w tym czasie straż.

Namibia 
Amerykanka —  Miss Uniwersum

Miss USA, 21-letnia studentka z Teksasu — Chelsi Smith, wybrana 
została w Windhuku w Namibii *Miss Uniwersum 1995.. Po raz pierwszy 
konkurs Miss Uniwersum odbył się w Afryce. .

Pierwszą wicemiss została miss Indii 21-letnia Manpreet B rar z Delhi,a 
drugą wicemiss 20-letnia miss Kanady Lana Buchberger z Calgary.

Miss Uniwersum .otrzymała nagrody o łącznej wartości 220 tysięcy do­
larów. Stała się m.in. właścicielką słonia afrykańskiego, który został nazwany 
jej imieniem.

NA ZDJĘCIU: Miss Uniwersum 1995 Chelsi SmiUi
Fol EPA-ELTA

Tadżykistan

Starcia na granicy i negocjacje 
w Kabulu

Co najmniej 16 osób zginęło w czasie minionej doby podczas starć 
między siłami opozycji islamskiej i wojskami WNP na granicy z Afgan ista-

W niedzielę Rosjanie, którzy stanowią trzon pokojowego kontyngentu 
WNP strzegącego lej granicy, "zlikwidowali" co najmniej 10-osobowy oddział 
mudżahedinów, którzy zaatakowali posterunek w zachodniej części granicy. 
W sobotę podczas walk w rejonie komsomołbadzkim zginął jeden żołnierz 
rosyjskiego MSW i pięciu żołnierzy tadżyckich — podało w poniedziałek 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Rosji.

Według rosyjskich źródeł, ponad 200 bojowników opozycji islamskiej i 
40 żołnierzy WNP zginęło w kwietniu w potyczkach przygranicznych. Ok. 200 
żołnierzy WNP znajduje się do lej pory w niewoli opozycji.

Rosja, która poparła obecne neokomunistyczne władze w Duszanbe z 
prezydentem Emomali Rachmonowem na czele, utrzymuje w Tadżykistanie 

‘<okv25jyfc'Żohl»erzy, którzy mają zabezpieczać granicę afgańską przed prze- 
nitaniemsianiiSK^. - _

W poniedziałek w ^ sJj^^o zp o cz ęły  się rozmowy między oficjalną 
delegacją tadżycką z ministrem hryj^ w ^ W a  Sajdamircm Zuch urowem na 
czele a członkiem  kierow nictw a opozycji A kbarem
Turadżonzadehem.

Białoruś

Większość głosowała w referendum "4 x t y « ł  K
Większość osób biorących udział w 

niedzielnym referendum na Białorusi 
wypowiedziała się czterokrotnie twier­
dząco  ’ na w szystkie py tan ia, 
poinformował w poniedziałek wice- 
przewodniczy centralnej komisji wy­
borczej Iwan Lichacz. W sumie w refe­
rendum wzięło udział 64,5 procent 
uprawnionych.

Około 80 proc. uczestników refe­
rendum z czterech (na siedem) ob­
wodów wyborczych — w Mińsku, rejo­
nie wokół stolicy, Witebsku i Homlu — 
głosowało za umocnieniem integracji 
gospodarczej z  R osją , nadaniem  
językowi rosyjskiemu równoprawnego 
sta tu su  z językiem  białoruskim , 
częściowym przywróceniem symboliki

J radzieckiej Białorusi i 
uprawnień prezydenta.

W organizowanym ..
wyborach do Rady Naj-
kandydatów pokonało 
próg. W sumie do obśaS N  
miejsc w parlamencie. IW  
borów odbędzie się w pjjJP ̂ 1  
szcze nie »precyzowanym^|

Argentyna g j j

Carlos Menem powtórnie 
prezydentem

Po obliczeniu 67,7 proc. głosów oddanych w niedzielnych wyborach prezy­
denckich w Argentynie okazuje się, że prezydent Menem umocnił swoje 
zwycięstwo i będzie sprawował urząd szefa państwa przez drugą kadencję.

Carlos Menem uzyskał 49,1 proc. 
obliczonych głosów, zaś główny jego ry­
wal z centró-lewicowej koalicji FRE- 
PASO, Jose Bordon 30,86 proc., a 
przedstawiciel Obywatelskiej Unii Ra-

Rosi a

Atak rakietowy 
na górską 

wioskę

Rosyjskiej sam olo ty  p rz ep ro ­
wadziły w poniedziałek atak rakieto* 
wy na czeczeńską wioskę Arloj-Auł 
u podnóża gór w pobliżu granicy z 
D a g e s ta n e m  ■— p o d a ła  ag e n cja  
R eutera.

K o re sp o n d e n t R e u te ra  był 
świadkiem ataku, przeprowadzonego z 
dużej wysokości.

Oddziały czeczeńskie są obecnie 
skoncentrowane w górskich rejonach 
na południu republiki.

B M s iM s c h ó d

dykalnej Horacio Massaccesi — 16,08 
proc.

Dla odniesienia zwycięstwa w pier­
wszej tu rze  M enem potrzebow ał 
uzyskać 45 proc. głosów albo co naj-

m niej 40 proc. i H M  
praw am  nad BprffiHca 

Wraz |  miniłtitm f Ś H I 
mingo Cavallo, p r e z ^ S I  
dokonał wielkich praabnój 
nornice Arjentyny zn,ti 
inflację z 5.000 proc. w ljg, T i  
poniżej 5 proc. obco* j g  
szybki w zroii g o ^ T f  
Zapowiedział, że n a jw a fo j' 
p riorytetem  po wyborach S I  
zmniejszenie bezrobocia, obdZ? 
go obecnie 12,2 proc. 
zawodowo.
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M o d e lk a , fa szysta  i kosmonauta 
w  w a lc e  o  m a n d a t do  Dumy

Herman Titow, drugi w historii (po Juriju Gagarinie) kosmonauu, «mi 
wybory uzupełniające do Dumy Państwowej Rosji w 107 okręgu wytwajj 
Kołom nie — tak prognozują rosyjscy socjologowie wyniki wyborów, któitodhi
się w niedzielę w tym podmoskiewskim mieście. Titow startował w wyboradui
Komunistycznej Partii Rosji.

Wyniki wyborów uzupełniających w 107 olaęgu obserwowane tą wRoąi Z« L  
gdyż mogą one stać a ę  ilustracją układu sił i preferencji wyborczych pradgrudiu^ 
wyborami do Dumy. Mandat do Dumy ze 107 olaęgu wakuje od kOku ne*. 
Poprzedni deputowany z tego okręgu Siergiej Skdroczkin został zastizdocynapazc* 
br.

O mandat drutow anego w Koło mnie u biegało się łącznie 11 kandydatów,*̂  
żona znanego afenysty finansowego, prezesa spółki akcyjnej MMM Siapeja M* 
rodiego (obecnie deputowanego Dumy) była modelka Jdena Mawrafi, f r a
Aleksig Wiedienkin (któiywsławS się otwartą propagandą idei faayłtomkkklb
opozycyjnego Związku Oficerów ppłk Stanisław Tteriechow, aktywista liW ^ 
Demokratycznej Partii Rosji (Żyrinewskiego) Walentin Minakow, jedni 
przywódców faszyzującej Narodowo- Republikańskiej Parta Nikołaj Psnta*.

Akrobatyczna uchwała
Rząd Icchaka Rabina podjął "akrobatyczną uchwałę" w sprawie grantów i  

Jerozolimie wschodniej.
W chw ili, gdy R a d a  B ezpie­

czeństwa O N Z debatuje nad wnio­
skiem państw arabskich, w którym do­
m agają s ię  po tęp ien ia  Izraela za 
wywłaszczenie 53 hektarów gruntów w 
Jerozolimie wschodniej w celu zbudo­
wania bloku mieszkalnego, (początko­
wo tylko dla Żydów, teraz również dla 
Arabów), rząd izraelski spotkał się w 
niedzielę w tej sprawie ponownie i w 
obliczu rebelii we własnych szeregach 
— czterech ministrów lewicowych 
głosowało przeciw, trzech ministrów z 
Partii Pracy wstrzymało się od głosu — 
przyjął akrobatyczną uchwałę: nie wy­
cofa decyzji o zajęciu gruntów, lecz 1) 
obiecuje nie wywłaszczać gruntów na 
cele budownictwa mieszkaniowego do 
czasu działania tego rządu, czyli jeszcze * 
przez 18 miesięcy, 2) obiecuje wydawać 
więcej pozwoleń dla Arabów chcących 
budować w Jerozolimie wschodniej.

Uchwałę rządu odrzucają z całą

mocą państwa arabskie, Arabowie we 
wschodniej Jerozolimie, palestyńskie 
władze autonomiczne, a nawet najle­
pszy sojusznik Izraela— Stany Zjedno­
czone.

USA znalazły się w skrajnie niewy­
gód nym p o ło że n iu  w R adzie  
Bezpieczeństwa ONZ. Jeśli Arabowie i 
państwa zachodnie zgromadzą wystar­
czająco dużą liczbę głosów, Waszyngton 
może skorzystać z prawa weta, aby 
pom óc, być może, Izraelowi, lecz 
jednocześnie zantagonizować Arabów i 
utracić pozycję pośrednika w rozmo­
wach izraełsko-syryjskich i innych roko­
waniach pokojowych? A  jeśli USA nie 
postawią weta, rząd R abina dozna 
poniżającego upokorzenia i będzie to 
dos  w jego i tak słabnący prestiż.

W niedzielę doszło do nowego mini- 
kryzysu na tle "historycznym"; za bida w 
Jerozolimie w 1948 roku przez żydowski 
"gang Sterna" mediatora ONZ, szwedz­

kiego hrabiego Folkego Banko. 
Po 47 latach, wicepremier w tząte 
szwedzkim Mona SaUin przytyk dok 
rozolimy w towarzystwie dwóch t]6 
zabitego, aby wysłuchać przeproś c 
strony rządu izraelskiego.

Uczynił to publicznie nriuflff 
spraw zagranicznych Sśmoa Pen. 
Jednocześnie Izraelczycy poń&^ 
pani Sallin, że nie podoba in aęjq»
m ia r  odwieclzenia w poniedziałek sak
by Organizacji \tyzwdenia Paksąny* 
Jerozolimie, czyli tzw. Dam Oriciai 
spotkania się z "ministrem w n &
Jasera Ara&taFejsaJemHuKinda bo-
el nie chce, ąty takie wrgrty p p M  
się do nadania siedzibie Hi*en*Pr  
nomy międzynarodowej, wtesa 
Jerozolima wschodnia została 
przez parlament izraelski za atfć w  
państwa izraelskiego.

Po wysłuchaniu pouczenn 
skiego, dama ze Sztokholmu 
odwołała wizytę w Domu Oneno*' 
również zaplanowanespotkana ifj* 
mierem Icchakietn Rabini® 1 
strem spraw zagranicznych SzU -  
Peresem  i w poniedxi«ł« n* 
odleciała rozeźlona d5 kraju-

Z a ir -A n g o la

 T Wirus Ebola jo l
spośród znanych wirusó*. *

Dramatyczna walka z wirusem Ebola
Pierwsza ofiara zachorowania wywołanego śmiertelnym wirusem Ebola go zmarło w Zairze z powodu

zaraziła się w kwietniu br. w Angoli — twierdzi lekarz, członek tzw. komitetu 5 zakonnic, 
kryzysowego w Zairze. Wspominany lekarz— zastrzegający sobie anonimowość 
— twierdzi, ie pierwsza ofiara, 36-letni Zairczyk o nazwisku Kimfumu udał się 
na północno-wschodnie pogranicze Angoli w poszukiwaniu diamentów. W  stre­
fie tej pełno jest tzw. zielonych małpek, które są  nosicielami wirusa Ebola.
Kimfumu zaraził się właśnie w tej strefie — twierdzi cytowany lekarz.
■  Po powrodc do swych rodzinnych lans ofiar wirusa Ebola. Zdaniem szefa

ekipy medycznej wakzącej w Ki kwit z 
obecną epidemią, prof. Jeana-Jacque- 
sa  M uyem be, w alka ta  zaczyna 
przynosić pierwsze sukcesy.

Tymcaysem w Kikwit zmarły dalsze 
dwie zakonnice, należące do zakonów 
włoskich— poinformowano w Rzymie.
W sumie spośród personelu medyczne-

stron, do miasta Kikwit, 9 kwietnia, 
Kimfumu został hospitalizowany; miał 
wysoką gorączkę i szybko zmarł. Od 
niego zaraziło się 5 o6Ób personelu me­
dycznego, które również zmarły. Ki­
kwit, położone 500 km na wschód od 
stolicy Zairu, Kinszasy, jest głównym 
ogniskiem zachorowań na Ebolę.

64 zmarłych ■— oto najnowszy bi-

zakażenie drogą kropdko** 
poprzez krewi płyny “strojowe- j. 
następuje w wyniku drastytZJKF - 'j  
ku krzepliwość krwi i 
krwotoków, czemu towarzy*^^ 

gorączka. Nie istW P^pir 
hamujący postępy chorooyi *** 
ja  w ciągu kilku dni. . ^mi 

Władze zairskie stoMTU^  ̂
możliwą taktykę w walcez 
całkowitą izolację chotyen1 
obszarów, na k tó ty d n H B F  
mia od pozostałych części v*i
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f ' r-~ \  ' '  v v -  J  Polityka
niewski kandydatem SdRP na prezydenta
gwaśniewski został kandydatem SdRP na prezydenta, 

głosowało 296 z 300 delegatów, na IV Krajową 
I Lj, "jeśli wy chcecie, to ja  muszę, a jeśli muszę, to  ja  chcę" 

jj^ a n  — powiedział Kwaśniewski po ogłoszeniu wyników

Pytany, jak połączy kandydowanie 
z przewodniczeniem komisji Konstytu­
cyjnej Zgromadzenia Narodowego, 
Kwaśniewski wyraził nadzieję, źe prace 
nad now ą k o nsty tuc ją  w kom isji 
zakończą się do wakacji. Jeśli nato­
miast się przeciągną, to w komisji jest 
56 posłów i senatorów i będzie można 
znaleźć "zastępstwo bądź następstwo" 
— dodał.

Kwaśniewski jest przeciwnikiem 
budowania nowego modelu prezyden­
tury; zaznaczył przy tym, że uprawnie­
nia prezydenta powinny być w przyszłej 
konstytucji precyzyjnie zdefiniowane. 
•Uważa, że generalnie —  prezydent 
nie powinien wkraczać w sferę gospo­
darczą — zwłaszcza w sprawy budżetu 
i podatków, gdyż to rząd i popierająca 
go większość parlamentarna ponoszą 
za nie odpowiedzialność.

13 czerwa—zaprę* 
-csianie publicznie pro-

f i g i już ieraz
' ti a Mjw*ż"'c)s2c uznał

=<lajCącą d a  bu *yborcze- 
-j-pioula Winiet która w
S j |  i premierem —  podej-

^ n t  decyzje co-do swojej 
,  MmiMcnlwie Obrony Na- 

,|OifbniioiratMkoiiferen- 
H j  Kwatoicwki. W icemini- 
pcmdziab dziennikarzom, że 

dowiedziała się pół go­
dniej. ale tak naprawdę to 
^ ż e ją  dostanie Jej zda- 
(niaicwski—mając własne za- 
'  partyjne — zapewni w 
' - apolityczność wojska i ona 
EMjącięzasadęza nadrzędną 

spełnionej funkcji.

Wygrana kandydata lewicy w wy­
borach prezydenckich będzie oznaczać 
dla Polski umocnienie demokracji, 
wzmocnienie reform gospodarczych, 
ostateczne określenie miejsca Polski w 
Europie — stwierdził Kwaśniewski.

Za filary prezydentury 1995-2000 
r. Kwaśniewski uznał: ustabilizowanie 
demokracji, zapewnienie trwałego roz­
woju gospodarczego, zbudow anie 
społeczeństwa obywatelskiego oraz 
wejście Polski do struktur europej­
skich. Jed n o cześn ie  Kwaśniewski 
zaznaczył, że bezpieczeństwo Polski 
zależy od uczestnictwa w NATO, 
aktywnej współpracy W ramach OB WE 
oraz dobrych stosunków ze wszystkimi 
sąsiadami. W tym kontekście wyraził 
szacunek dla ostatniej wizyty premiera 
RP Oleksego w Moskwie.

Każdego konkurenta Kwaśniewski 
— "jak każdy sportowiec" —  traktuje 
pow ażnie, chociaż za najbardziej 
p ow ażnych  uw aża K u ro n ia , 
Zielińskiego (o ile zgłosi się), Wałęsę, 
Strzembosza i kandydata PSL.

Zych: mogę za rządzić 
wybory 22 sierpnia

knkk Sejmu Józef Zych, pytany o datę ogłoszenia 
praydtnddch, powiedział, że zgodnie z ordynacją 

"junoit 22 sierpnia Prowadzi obecnie konsultacje 
“ i prezydentem, premierem, partiami. T erm in  
K9"Kcfclski, jaki uznam za wskazany” — dodał.

»Sejmu poinformował także, że większość 
‘.zktórymi prowadził konsultacje, chce, aby wy- 

. ,;*ę jak najwcześniej.
^  Mneflił, że "kampania prezydencka nie może 
j-iijtia narodu". "Mówienie, że po wyborach prezy- 

f# wybrany zostanie prezydent z prawicy, tizęba 
nwiązać parlament i rząd, jest nieporozumieniem 

fi uzasadnienia konstytucyjnego"— stwierdził.

Kuroń: łączyć, aby 
wspólnie rządzić

Trzeba zerwać ze zgubną zasadą "dziel i rządź", trzeba 
łączyć, aby wspólnie rządzić — powiedział dziennikarzom 
kandydat Unii W olności na prezydenta Jacek Kuroń. 
Kuroń oświadczył, że w razie wygranej zaproponuje na 
stanowisko sekretarza stanu Janusza Onyszkiewicza, który 
rywalizował z nim o nominację partii na kandydata na 
prezydenta.

Szefem sztabu wyborczego Kuronia jest Michał Boni. 
Kampania wyborcza Kuronia rozpocznie się w czerwcu. Do 
końca m aja lekarze zalecili mu rekonwalescencję po 
zakończonym w piątek leczeniu szpitalnym.

smbosz: najważniejsze —  zjednoczyć prawicę
H^*tna prezydenta prof. Adam Strzembosz na spotkaniu z 
łj. *rL i NSZZ RI "Solidarność" za najważniejsze zadanie 

Prascy przed wyborami prezydenckimi i parlamen- 
HS v“k° wtedy będzie można złamać obecny układ rządzący”

‘hóra
W  przekonanie, 
kraz rządzi, boi się 

. Jtot* na prezydenta, 
* ł*anie wokół siebie 

A licję  różnych
L ^poprowadzićwybo- 

obecny układ zo-

Jeżeli prezydent nie będzie z  lewicy 
dem okra tyczne j —  kon tynuow ał 
Strzembosz — to  nie będzie dla obe­
cnej koalicji wielkiego nieszczęścia, bo 
przygotowuje się konstytucję, która 
ograniczy jego uprawnienia. Dodał, iż 
"takiego prezydenta oni się nie boją".

Z d an ie m  S trzem b o sz a

najważniejszą sprawą na przyszłość jest 
tak się zjednoczyć po wyborach prezy­
d enckich , by m ożna było wygrać 
najbliższe wybory parlamentarne przy­
najmniej w takim stopniu, by można 
było tam wprowadzić stosowną liczbę 
posłów i senatorów. "Prezydent jeśli 
będzie miał z kim współpracować w Sej - 
mie, może zrobić bardzo dużo. Nie tyły 
ko w ym uszać kom prom isy , lecz 
występować z inicjatywami ustawodaw­
czymi zgodnymi z interesami tych grup 
sp o łecz n y ch , na rz ecz  k tó ry ch  
występuje" —  powiedział.

O b c h o d y

bocznicę śmierci Piłsudskiego 
uczczono w  całej Polsce

ierci Józefa Piłsudskiego w całej Polsce odbyły się
i  ''“ ' “ ''H a r s z a lk a .

oświadczeniu, I 
ifcftfe marszałka

V i j J ^  237 postów, 5

K
nir7ytnało się od

>  O ‘micrci Józefa 
% j" Rw«n>«pol,,eJ
H **“ Pwni<jć.^6zet 

J S mu “ rodu

najazd 
Sjki j  j*j cywiliza-
'* : d0‘»ze- —zasłużył się*. Da
| rwałe do naszej

św iadczenia 
s*jmu Aleksan- 

posłowie

^Cytadeli pod po­

mnikiem marszałka wieńce i kwiaty 
złożyła jego córka, Jadwiga Piłsudska- 
Jaraczewska oraz przedstawiciele War­
szawskiego Okręgu Wojskowego.

Na Zamku Królewskim odbyła się 
dwudniowa sesja naukowa pt. "Józef 
Piłsudski — polityk, żołnierz i wódz" 
poświęcona działalności cywilnej i woj­
skowej marszałka oraz jego koncepcji 
organizacji ustroju odrodzonej w 1918 
r. Polski.

W Krakowie, na Wawelu, kardynał 
Franciszek Macharski odprawił uro­
czystą mszę św. w intencji Piłsudskiego. 
Uczestnicy nabożeństwa złożyli kwiaty 
i zapalili świece w krypcie pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów, w której spoczy­
wa marszałek. O 20.45 — w godzinę 
śm ierc i P iłsudskiego — 'o tw a r to  
wystawę fotografii, odznaczeń i pamią­
tek prasowych.

W Kielcach podczas sympozjum 
"Siadami Józefa Piłsudskiego—r w 60. 
-rocznicę śmierci Marszałka” przypo­
mniano związki twórcy pierwszej Kom­
panii Kadrowej z miastem,'którego 
Piłsudski był honorowym obywatelem.

Przedstawiciele władz, instytucji i 
urzędów oraz organizacji społecznych. 
z łożyli kw iaty pod  pom nikiem  
marszałka w Białymstoku.

W ystaw ę pośw ięconą życiu i 
działalności marszałka otwarto w Po­
znaniu. W  centrum miasta odbyło się 
zgromadzenie patriotyczne z udziałem 
ponad 20 organizacji politycznych i 
społecznych.

Na Zamku Królewskim wręczono 
nagrody w I warszawskim Konkursie 
Plastyczno-Historycznym dla dzieci i 
młodzieży zorganizowanym z okazji 
60. <rocznicy śm ie rc i Jó ze fa  
Piłsudskiego. Wyróżnione prace będą 
prezentowane na wystawie "Hej, hej 
Komendancie".

Polska-Czeczenia

Radio "Wolny Kaukaz" będzie 
nadawało z Krośnieńskiego?

W przyszłym tygodniu trafi do Krajowej Rady Radiofonii 1 Telewizji 
wniosek o przyznanie koncesji Radiu "Wolny Kaukaz”. Nadajnik o zasięgu 3 
tys. km . działający w paśm ie 66-74 MHz zostałby .umieszczony w 
miejscowości Czarno rzeka ( woj. krośnieńskie) — poinformował na konfe­
rencji prasowej Czesław Jachlmczyk, wiceprezes Czeczeńskiego Ośrodka 
Informacyjnego w Krakowie.

Dodał, że członkowie założyciele Ośrodka upoważnili go — jako osobę 
fizyczną — do wysłania takiego wniosku do KRRiT. Powstanie radia będzie 
sfinansowane wyłącznie przez osoby prywatne z Polski. "Obiecano nam kon­
kretne sumy i dlatego jesteśmy spokojni, że radio ruszy” — podkreślił Jachim- 
czyk.

W  oświadczeniu Ośrodka, przekazanym dziennikarzom, stwierdzono — 
odnosząc się do wypowiedzi Iwana Rybkina, przewodniczącego Rosyjskiej 
Dumy Państwowej — że "zarzut o antyrosyjskim profilu nieistniejącego radia 
jes t niezrozumiały, toteż nie zasługuje na komentarz. Zamierzamy uruchomić 
radiostację "Wolny Kaukaz", której działalność będzie zgodna z polskim pra­
wodawstwem”— podkreślono w oświadczeniu.

Jachimczyk potwierdził, iż nadajnik i sprzęt radiowy.potrzebny do nada­
wania trafi nieodpłatnie do Ośrodka na podstawie umów z jedną z polskich 
stacji radiowych. "Sprzęt ten i nadajnik był wykorzystywany w latach 80. przez 
podziemną "Solidarność" do walki o niepodległość" — dodał.

Wg Tamary Mażajewej z Ośrodka, radio "Wolny Kaukaz" nadawałoby 
audycje o  kulturze, historii i życiu codziennym narodów zamieszkujących 
Kaukaz. Programy byłyby prowadzone w języku czeczeńskim, gruzińskim, 
ormiańskim, rosyjskim i polskim. Dodała, że trwają obecnie rozmowy z jedną 
z katolickich polskich rozgłośni, by stworzyć w radiu redakcję katolicką, która 
audycje o takiej tematyce emitować miałaby do Kazachstanu, gdzie mogłaby 
ich słuchać Polonia.

Mniejszości narodowe

Matury po białorusku i litewsku
124 absolwentów liceów z białoruskim językiem nauczania w Bielsku 

Podlaskim i Hajnówce (woj. białostockie) oraz 38 z litewskiego LO w Puńsku 
(woj. suwalskie) składało pisemny egzamin dojrzałości z języka ojczystego. 
Wcześniej zdawali maturę z języka polskiego oraz wybranego przedmiotu 
dodatkowego. .

Młodzież białoruska miała do wyboru następujące tematy; "Postać kobie­
ty-matki w utworach białoruskich poetów i prozaików”, "Maksim Bohdanowicz 
— duma, ale i ból białoruskiej literatury. Dlaczego ?", "W powieści Jakuba 
Kołasa "Na rozstaniach” występują następujące słowa: każdy naród ma swój 
honor...A  my B iałorusini, nie przyznajemy się do tego, że jesteśmy 
Białorusinami. Gzy się z tym zgadzasz ?".

W jedynym w Polsce liceum ogólnokształcącym z litewskim językiem 
nauczania im. 11 Marca w Puńsku abiturienci wybierali jeden z następujących 
tematów: "Współczesność wobec ideałów litewskiej literatury romantycznej", 
"Degradacja osobowości ludzkiej w litewskiej literaturze współczesnej", 
Rozważ myśl zawartą w słowach: uczymy się nie dla szkoły, lecz dla żyda”.

Kongres Tatarów Nadbałtyckich 
zawiązano w Gdańsku

I Konferencja Tatarów Krąjów Nadbałtyckich, lctóra obradowała w 
Gdańsku, zakończyła się przyjęciem postanowienia o utworzeniu organizacji 

nazwie Kongres Tatarów Nadbatyckich. Przystąpiły do niej ugrupowania 
tatarskie z Białorusi, Estonii, Finlandii, Litwy, Łotwy i Polski.

W krajach nadbałtyckich żyje ponad 20 tys. osób pochodzenia tatarskiego. 
Są oni potomkami osadników, jacy począwszy od schyłku XIV wieku, przyby­
wali na ziemie z Wielkiego Księstwa Litewskiego i Rzeczpospolitej Obojga 
Narodów. Choć najliczebnięjsze są mniejszości tatarskie na Białorusi i Litwie, 
najbardziej aktywną rolę w zainicjowaniu nadbałtyckiej współpracy odegrał! 
Związek-Tatarów Polskich.

Ustalono, że przedstawiciele Tatarów z Ukrainy, Krymu i Tatarstanu 
występować będą w roli obserwatorów. Kongres zbierać się będzie raz do roku 
dla omówienia przebiegu współpracy stowarzyszonych organizacji.

Podczas konferencji ustalono, że centralne obchody rocznicy 600-leda 
istnienia nad Bałtykiem społeczności tatarskiej, który to jubileusz przypada za 

jlata, odbędą się na Wileńszczyźnie.

S o n d a ż

W  PR L było lepiej
Połowa Polaków uważa, że Polska jest obecnie gorszym krąjem do życia 

niż PRL pod koniec lat 80.— stwierdza CBOS. Ponad jedna trzecia badanych 
Jest przeciwnego zdania, prawie tyle samo sądzi, że za trzy lata w Polsce będzie 
się żyto lepiej niż teraz.

Połowa Polaków (51 proc.) uważa, że dla większości ludzi Polska jest 
obecnie gorszym krajem do życia niż PRL pod koniec lat 80., ponad jedna 
trzecia (36 proc.) sądzi, żc lepszym. Zdaniem 7 proc. w RP żyje się tak samo 
jak w PRL.

Co trzeci ankietowany (34 proc.) uważa, że za 3 lata w Polsce będzie się 
lepiej żyło niż obecnie, co piąty (20 proc.) jest przeciwnego zdania, ponad jedna 
czwarta (27 proc.) sądzi, że będzie to taki sam kraj jak teraz.

W opinii największej części respondentów CBOS zmiany ostatnich pięciu 
przyniosły więcej strat niż korzyści. Tak uważa 42 proc. badanych. Więcej 

korzyści dostrzega 15 procent Niemal co trzeci (32 proc.) uważa, że te zmiany 
przynoszą ludziom tyle samo strat co korzyści.

Socjalizm przyniósł większości ludzi w Polsce tyle samo korzyści co strat 
uważa co trzeci (33 proc.) ankietowany. Zdaniem 27 proc. przeważały straty, 

wg 28 proc. korzyści.
Na ocenę sytuacji wpływają: wykształcenie, zawód i preferencje polityczne, 

tym, że możliwości życiowe we współczesnej Polsce są lepsze niż przed 
! rozpoczęciem reform rynkowych jest przekonanych 58 proc. respondentów z 
wykształceniem wyższym i zaledwie co czwarty (26 proc.) z wykształceniem 
podstawowym.



W  Żuło wie, Powiewiórce i Pod brodzi u
W ubiegły piątek, 12maja 1995 r.— w 60 rocznicę śmierci 

I  Marszałka Polski Józefa Klemensa Piłsudskiego ekipa "Ku­
riera Wileńskiego" w składzie: Czesław Malewski'— Reda­
ktor Naczelny, Ałwida Antonina Bajor — kierownik działu 
literatuiy i sztuki (onaż— autorka książki o Ziemi Marszałka 
"Piorun, jezioro czerwone"), fotoreporter Zbigniew Marko­
wicz (autor zdjęć do wspomnianej wyżej książki) oraz poeta 
z Polski Janusz Wójcik ^  złożyli hołd pamięci Wielkiemu 
Polakowi w miejscu jego urodzenia (Zułów) oraz chrztu 
(kościół Sorokpolski w Powiewiórce).

Przy tej okazji odbyło się spotkanie z gronem ucznio­
wskim i pedagogicznym w Szkole Średniej w Podbrodziu 
(szkoła mieszana — polsko-rosyjska).

Spotkanie zainaugurowała dyrektor szkoły Larysa Iljina. 
Pamięć o Marszałku została ucieleśniona w pięknych strofach 
poety z dalekiego Śląska, Janusza Wójcika. W tymże gronie 
doszło do zapoznania się z nowym Redaktorem Naczelnym 
"Kuriera Wileńskiego" i autorką książki "Piorun, jezioro czer­
wone".

—  Czy pani pochodzi z tej, naszej święciańskiej ziemi? —Ę 
padło pytanie do autorki książki (urodzonej, niestety, w Wil­
nie). Ekipa "Kuriera" plus Poeta, uczestnik imprezy Maj nad 
Wilią złożyli kwiaty w kościele w Powiewiórce oraz na miej­
scowym cmentarzu, na grobie księdza Tomasza Wolińskiego 
(15 grudnia — w/g nowego stylu, 1867 roku ochrzcił w tym 
kościele przyszłego Marszałka Polski). Następnie —  odwie­
dzili Zułów. Pod pamiątkowym dębem złożyli kwiaty.

—  Wilno i Wileńszczyzna, to  Ziemia Magiczna — 
powiedział polski poeta Janusz Wójcik. Tam, na Śląsku, mo­
im najw iększym  m arzeniem  było trafić  do  Zułow a. 
Przyjechałem tu w dniu osobliwym — w 60 rocznicę zgonu 
Marszałka.

Magiczna Ziemia, bo i jakże inaczej... Wzruszające było 
spotkanie autorki książki z jednąz jej bohaterek— Jolą Łosińską 
z Podbrodzia, z matką państwa Piotrowiczów w Powiewiórce, w 
Zułowie, na fermie z "tutejszymi"... Wreszcie...

Jednym z bohaterów tej książki j e s t ... obecny Redaktor 
Naczelny "Kuriera Wileńskiego". Razemz autorką książki był 
tu , w Zułowie, 10 października 1994 roku. Dąbek zasadzono 
w Zułowie 10 października 1937 roku. O parę dni wcześniej 
—  8 października 1937 r. dąbek ten wykopano ze szkółki 
W ojskowego Obozu W arow nego w Nowej W ilejce i 
następnie tu, do Zułowa, został on przewieziony. Symbolicz­
nie więc —* "trafił" znowu do Nowej Wilejki.

W książce "Piorun, jezioro czerwone" jest taki akapit (z 
rozmowy A.A. Bajor z Czesławem Malewskim — history­
kiem, ówcześnie dyrektorem polskiej szkoły w Nowej Wilejce 
im. J. Kraszewskiego):
j :  ~ • Nasza polska szkoła w Nowej Wilejce obchodzi teraz
jubileusz 50-lecia. Musi więc w jakiejś postaci ten dębuszek 
do nas wrócić.
■ —  Widzę, że pan cierpi na- klasyczną polską chorobę,' 
kocha pan symbole.

— A pani to nie? |
— Najlepiej przyjechać tu na wiosnę i zerwać z tego , 

drzewa pąk.
12 maja 1995 roku... Ktoś nie zapomni, ktoś tu p r z e ­

dzie... Do Zułowa, na fermę" (fragment książki AA B 
"Piorun, jezioro czerwone".

Nie zapomnieli. Przyjechali.

NA ZD JĘ C IA C H : W nętrze kościoła w Powiewiórce 
m ie jsce  c h rz tu  I M a rsz a łk a  Polski Józefa Klemtnsi 
P iłsudskiego; n a  cm en ta rzu  w Powiewiórce—gróbksiędn 
T om asza W olińskiego, k tóry chrzcił przyszłego Marsato 
Polski (15 g ru d n ia  1867 r.); Czesław Malewski, Ahridi 
A ntonina B a jo r i J a n u sz  W ójcik na spotkaniu w pot 
kiej Szkole Ś redniej; m łodzież zgromadzona na sali, w p*- 
wszym rzędzie— J o la  Ł osińska, bohaterka książki Tron’1' 
jez io ro  czerwone".

Fot. Zbigniew Markowi

Jakby nabrali wody do ust

Na próżno czekano 
na interesantów

Coraz częściej słyszymy przez 
radio, czytamy w gazetach, ogląda­
my w telewizji jak niespokojnie 
żyje się teraz człowiekowi z powodu 
rozpasania reketów, złodziei, chuli- 
garf^w. W yjątku nie stanow i 
również rejon święciański. Aby 
zorientować się w sytuacji na miej­
scu funkcjonariusze Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych oddelegor 
wali swoich przedstawicieli do rejo­
nu na spotkania z ludnością. Do

Podbrodzia i Święcian przybyli st. 
inspektor sztabu MSW Zenonas 
Samuolis, komisarz komendantury 
MSW  S tan islovas Eglinskas. 
Mieszkańców zawczasu poinfor­
m owano o tym, że przyjadą i 
przyjmą wszystkich, kto zechce 
opowiedzieć o swych kłopotach. 
Ale goście na próżno czekali na in­
teresantów. W Podbrodziu-nie 
zjawiła się ani jedna osoba. To sa­
mo było w Święcianach.

Może w rejonie sprawy zaczęły 
się poprawiać? Istotnie: W I kwar- 
,tale br. o 30 proc. zmniejszyła się 
liczba przestępstw. Po otwarciu w 
Podbrodziu posterunku policji 
zrob iło  się tu  spokojniej. Ale 
przecież policja nadal codziennie 
otrzymuje meldunki o  wykrocze­
n iac h  p rzec iw ko  p raw u . 
W y k ry w a ln o ść  p rz e s tę p s tw  
również wzrosła, osiągając prawie 
60 proc^co w porównaniu z rejo­
nami sąsiednimi wypada nie tak 
źle. .

Ale ilu jeszcze ludzi pozostaje 
pokrzywdzonych, ograbionych, na­
tomiast sprawcy chodzą bezkarnie. 
JDIaczego więc nikt o tym nie chciał 
opowiedzieć? Czy można to uznać

za przejaw obojętności? A może 
tkwią tu inne przyczyny?

Po upływie kilku dni od bez­
owocnej wizyty funkcjonariuszy, w 
Nowych Święcianach zapaliło się 
pomieszczenie, które, podobnie jak 
w Podbrodziu szykowano na poste­
runek policji; Ogień zniszczył dach, 
jeden z pokojów. W tym czasie w 
lokalu prowadzono prace spawalni­
cze przy jnsta low aniu  systemu

ogrzcwani&d Może pożar 
p rzez  nieostrożność- AlcP̂  

Wmieście zaczęły krążyć P0?*05*1 
posterunek podpalona Jak ̂  
my, ślcdztwo odsłoni prą***?- ^  
pogłoski poszły-.

W ięc dlaczego n>kt 
pofatygował się o wyrażeiwcs  ̂
opinii co do stanu jj|jp$inQgCD 
W: rejonie! f  ii ]  B

NikotalNlEZAM̂

Sprostowanie
W artyku le  "M ity j  realia  

energetyki" w rozdziale "Trochę 
arytmetyki" zamieszczonym 13 
maja br. wkradł się błąd. W zda­
ni u: T e r a z  p o ró w n a jm y

zaoszczędzony sumę z ° ^ c'£ji, 
podatkami na produkuj? fl 
które wynosiły 1628^ ^  1 ^  
uzyskam y 2 proc., P u51 ^  
(3234:1628 = 
ukazało się w druku Ti 
= 0,01986), Autor 
pomyłkę.



E R  W I L E Ń S K I "
Pro i contra 16 maja 1995 r. str. 7

Sposób na życie, czy tylko zabawa?
Zlot Harcerstwa Polskiego na Litwie

„i w ubiegu ^  nad jezioro 
,  osce nie opodal Zutowa przy- 

I f f iS & g jS r a S . bodoichobo-

ia&sieodĄ-ćwidniąęh 12,13, 
pMUtwie-Odrafec- 

l^Odpowiedzialni za organizację 
masa obozowy, budkę

rtoinuaą, wybudowali pomost nad 
“J^^pikw ali drew do ognisto 

Q którzy nie midi żadnych obo­
jów , prócz pizyjemności uczestni- 
S  wzlocie, dołąayli do pwiwszych 
S n  dopiero w piątek późnym 
Ljudnicm. Nad ranem przyjechało 
Lfowoach tfskautówlitewskich. Og- 

bircerskic i spanie w namiotach 
ir były tego wieczoru jedyną atrakcją. 
£biwa nocna wielu harcerzom  

wspaniałych wrażeń, szcze­
p i  podekscytowani byli bieganiem w 
Snnotóąch, skąpo oświetlonych og- 
nicm latarek- d najmłodsi.

Podczas układania się do snu 
^ ł i !  się, żc wielu młodszych har- 
ctnymężabralo ze sobą niezbędnego 
c&npunku. Niektórzy wyruszył i na zlot 
/reklamówką kanapek, ale nie zabie­
lc ie  sobą ani śpiwora* ani koca, nie 
pamiętając o materacu czy karimacie. 
Dziewczyny przyjechały w pantofel­
k i  Byfa to wina drużynowych, którzy 
ue poinformowali podopiecznych o 
p j co muszą zc sobą zabrać, czy też 
lekkomyślność dzieci nie chcących 
obciążać siebie dodatkowym  

ircm?
Dyrektor szkoły im. Jana Pawła II 

Adam Błaszkiewicz rozbił, namiot w 
pewnej odległości od obozu harcer- 
foego, by, jak sam powiedział, "nie 
■trącać się do ich spraw". Pan Adam 
niowal nowicjuszy dając im koce, 
w»ącpny ognisku mokre po grze noc- 
sej ubranie. Rano "dokarmiał" drużynę 
wojej szkoły kaszą ziemniaczaną z 
■ipem. Jak miiyćzny Prometeusz 
przyniósł ogień zmarzniętym skautom, 
“tay na próżno próbowali zmusić do 
ptoia się mokre po nocnym deszczu 
płęac.

Sobota była drugim dniem 
zlotu

. v r— —ijących rano 
J“ab się wyboista leśna droga. Po jej 
" 9  «ronic widoczne były strzałki z

n ap isem  "N a z lo t" . W nieco  
b arbarzyński sposób  p rzyb ite  do 
drzew. Lepiej od specjalnie umieszczo­
nych wskazówek drogę znaczyły... 
śm ieci wyrzucone przez wcześniej 
wędrujących tym szlakiem harcerzy: 
opakow ania po herbatnikach,, ch i­
psach, gumie do żucia, były one jaskra­
wsze i z daleka widoczne. Na terenie 
obozu również co krok można było 
napotkać "skarby", o których ukrycie 
nie wszyscy dbali. Mówiono, że byływy­
kopane specjalne doły na śmieci, chyba 
jednak nie każdy harcerz wiedział o 

. m ie jscu  "d y slo k acji"  tak  b atd z o ' 
ważnego obiektu;

D la harcerzy drugi dzień zlotu 
rozpoczął się  śniadaniem "we własnym 
zakresie" oraz zbiórką, podczas której 
wytłumaczono zasady gry terenowej. 
Grupami wyruszano do lasu. W  obozie 
pozostawali komendanci, członkowie 
zarządu, niektórzy drużynowi i część 
harcerzy bezczynnie włóczących się po 
okolicznym Iesie.

W  sobotnie przedpołudnie uczest­
ników zlotu odwiedził ambasador RP 
na Litwie Jan Widacki. Jako były har­
cerz na pierwszy rzut oka potrafił on 
ocenić niedociągnięcia w ekwipunku 
harcerzy i organizacji obozu.
Na zlot przyjechało ponad 

215 harcerzy 
Z  tego 70 proc. nie tylko 

ani razu nie było na zlocie 
harcerskim , ale rów nież 

nigdy dotąd nie 
w yjeżdżało na obóz.

Ja k  p o w ied z ia ł "K u rie ro w i 
Wileńskiemu" komendant zlotu An­
drzej Rus, większość starszych i bar­
dziej doświadczonych harcerzy* ucz­
niów  9  lu b  12 klas, w ykorzystu je 
weekendy majowe, by szykować się do 
egzaminów i nie ma czasu na uczestni­
czenie w imprezach harcerskich. "Nie­
liczni bardziej doświadczeni harcerze 
zmuszeni są do pełnienia wielu funkcji 
naraz: w drużynie, w kuratorium, w za- ' 
rządzie głównym. (...) Brak jest instru­
k to ró w , k tó rz y  m og liby  uczyć 
najmłodszych. Ludzi, którzy mogą być 
instruktorami, jestw ZH PnL nie więcej 
niżeli 2-3" —  powiedział komendant 
zlotu.

Drużynowi również zgadzali się z 
tym , że  w o rg a n iz a c ji  b rak  jest- 
naprawdę doświadczonych harcerzy. 
Brak ich odczuwał się podczas wszy­
stkich trzech dni zlotu, który bardziej 
przypominał biwak niezorgańizowa- 
nych turystów niżeli zlot harcerski.

Nie udało się poznać opinii prze­
w o d n icz ąc eg o  Z H P n L  M ariusza 
Gasztoła na ten temat, ponieważ nie 
był on obecny ha zlocie.

G ra  jak w  życiu
G ra terenow a, w której wzięła 

udział większość młodszych harcerzy, 
miała na celu nauczenie się orientacji w 
tere n ie , pracy w grupach. Jeden  z 
etapów gry przewidywał pomoc w pra­
ca ch  g o sp o d a rsk ic h . M iejscow a 
ludność ze<zdziwieniem patrzyła na 
harcerzy i skautów próbujących im 
pomóc. Bodaj jeszcze większe zdziwie­
nie budziła prośba o podpis potwier­
dzający wykonanie pracy. Za każdą 
taką czynność harcerze otrzymywali 
symboliczną sumę litów. Po otrzyma­
niu p ieniędzy grupki uczestników  
musiały przebrnąć przez korytarze 
adm inistracyjne, by zerejestrow ać 
firmę. Na słabych i niedoświadczonych 
czekała mafia, która chciała zabrać pie­
niądze. Krętactwo, biurokracja, mafia, 
słowem wszystko jak w życiu. Nie wia­
domo tylko, jak to udaje się pogodzić z 
zasadami harcerskimi?
, —  Podoba mi się gra terenowa, ale

Dyrektor Szkoły Średniej im. Jana Pawła II występował na zlocie %

* zebrała wszystkich przed prowizorycznym ołtarzem.

Witalik z Turgiel na obozie cziąje 
się we własnym żywiole.

to  dwugodzinne czekanie w kolejce u 
prawnika jest zupełnie bez sensu — 
dzielił się swoimi wrażeniami Witalik 
Markiewicz z 8 klasy Szkoły Średniej w 
Turgiclach. Już trzeci rok wyjeżdża on 
na obozy i czuje się  tutaj w swoim 
żywiole!' — Przydałoby się zwiększyć 
etaty w biurze prawniczym — dodają 
zniecierpliwione czękanieip dziewczy­
ny*

Podczas gry uczestniczący w grze 
zbierali punkty dla swoich drużyn.

Dziewczyny, pragnące 
zaliczyć kwalifikacje na 

kuchmistrzynie próbowały 
przyrządzić obiad.

Przygotowanie obiadu dla ponad 
230 osób (tyle było uczestników zlotu) 
nie należy do łatwych zadań. Z  wypo­
wiedzi młodszych harcerzy wynikało, że 
to, co zaproponowano im na obiad, nie

ratownika, 
było arcydziełem sztuki kulinarnej. 
Wielu wolało zjeść konserwy i kanapki 
przywiezione z domu.

Nawet tej wątpliwej rozkoszy pod­
niebienia, jaką był rozgotowany maka­
ron i zupa kartofiano-buraczkówa nie 
wystarczyło dla gości zlotu: skautów li­
tewskich. Musieli oni sami gotować so­
bie jedzenie. Po krótkim odpoczynku 
chętni mogli uczestniczyć w zawodach 
sportowych. Po zakończeniu zawodów 
rozpoczęły się przygotowania do mszy 
potowej, odprawianej przez Kapelana 
naczelnego ZHPnL HM. HR. ks. Da­
riusza Stańczyka.
W  m szy uczestniczyli nie 

tylko harcerze, lecz 
również miejscowi,

którzy mimo nie przestającego 
kropić deszczu, przyszli z okolicznych 
wsi całymi rodzinami. Zapadał mrok i 
coraz to zrywający się wiatr niósł w dal 
pieśń religijną śpiewaną przez 200 
młodych głosów.

Jeszcze tylko ognisko, podczas 
którego głośniej i śmielej śpiewało kil­
kunastu gości z Polski, niżeli tych dwu­
stu miejscowych harcerzy. Łańcuch 
splecionych rąk, modlitwa wieczorna i 
sen. A w niedzielę czekało zakończenie 
zawodów sportowych, konkurs omni­
busów i ... powrót do domu. Większość 
powracała niechętnie, marząco tym, by 
przed łużyć tę  w spaniałą zabawę. 
Młodsi harcerze z zachwytem opowia­
dali o  swoich przeżyciach. Jedyne, co 
s ię  n ie podobało  dziewczynom z 
drużyny "Stokrotek" z Nowej Wilejki, 
to był nieudany obiad (uważały one, że 
potrafiłyby to zrobić znacznie lepiej). 
Komendant Zlotu Andrzej Rus za 
niedociągnięcie uważał brak beczki z 
wodą pitną. Skaut Danius Atkofius, 
który po raz pierwszy wyjechał na obóz, 
chciałby zmienić tylko pogodę. Jego 
kolega narzekał na to, że kontakt z har­
cerzami był ograniczony dlatego, że 
niewielu potrafi porozumieć się po lite­
wsku. Dziewczęta ze szkoły internatu w I 
Pod brodzi u są wdzięczne księdzu 
Stańczykowi za cudowną, ich" zdaniem, 
mszę. Zafascynowało ich również ogni­
sko harcerskie. Wiele emocji wzbudził 
u dziewcząt powrót w "trzaskającej w 
szwach" od załadowanych pasażerów 
"Ładzie" ks. Dariusza.

Starsi i.bardziej doświadczeni z 
większym sceptycyzmem patrzyli na 
zlot i poziom jego organizacji. Starszy 
w grupie skautów litewskich drużynowy

Mindaugas Lasevićius, który nie raz 
wyjeżdżał na obozowiska do Polski, był 
również gościem na poprzednim zlocie 
ZHPnL powiedział, że w odróżnieniu 
od tego, co widział poprzednio, na obe­
cnym zlocie absolutnie nie czuje się 
władzy komendanta zlotu , komen­
dantów obozowych. Kiedy są jakieś 
problemowe pytania, trzeba dłuższy 
czas stracić na poszukiwanie przedsta­
wicieli władzy.

r — Planowanie również wymagało 
lepszego opracowania. Częstym zjawi­
skiem były sytuacje, kiedy impreza wy­
znaczona na ok reśloną  godzinę 
zaczynała się znacznie później dlatego, 
że zebrani musieli czekać na kierownic­
two — mówił Mindaugas. Skauci, nie 
rozumiejący po polsku utyskiwali, że 
niektóre gry wymagały zbyt długich 
tekstów, co utrudniało im udział.

Mindaugas, zapytany o to, dlacze­
go, jego zdaniem, poprzedni zlot był 
bardziej udany od obecnego 
odpowiedział:
;=- 5  r-^Harceize polscy na Litwie przy­
zwyczaili się do tego, że zawsze przyje- 
dzie ktoś z Polski, opracuje program, 
zorganizuje, a im pozostaje tylko ucze­
stnictw o. W tym roku spróbowali 
zorganizow ać coś sam odzielnie. 
Potwierdziło się miejscowe przysłowie 
o pierwszych plackach, lyle, że ten pla­
cek mógł być tylko przypalony, a nie 
zupełnie spalony jak się, niestety stało.

Z lo t Z H P nL  był poświęcony 
pam ięci J . P iłsudskiego. N ieraz 
przypominał o tym podczas mszy 
ksiądz Stańczyk. Czy nie raziło to ska­
utów?

Nie. Jak twierdzili, dla większości z 
nich Piłsudski— to przeszłość, a trzeba 
żyć dniem dzisiejszym. G , którzy rozu­
mieli po polsku, zwrócili uwagę na to, 
że  m ów iąc o Piłsudskim  ksiądz 
Stańczyk wykorzystywał postać 
marszałka wzywając do jednoczenia 
obu narodów, a nie waśni.

"Nie widzimy w tym szowinizmu, 
każdy naród ma prawo czcić swoją 
historię" — mówili skauci.

Z lo t, k tó ry  zakończył się w 
niedzielę, był otwarciem sezonu biwa­
kowego, umożliwił zapoznanie się no­
wych członków drużyn harcerskich. 
Podczas zlotu było wiele dobrego, były - 
też niedociągnięcia, które' oby się 
więcej nie powtórzyły.

Jolanta MASIAN 
Fot. autorka

r z£łodnlałych harcerzy stanął w kolejce do kuchni potowej. Andrzej Rus uważa, i t  doświadczonych l v ZHPnL brak.
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Śladami Sienkiewiczowskiego "Potopu"

NA KOŃ, WASZMOŚCIOWIE!
Kronika wyprawy włóczęgów wileńskich na Laudę

Zgodnie z tradycją Klubu 
Włóczęgów Wileńskich w ich głowach 
co jakiś czas rodzą się nowe pomysły 
urozmaicenia żyda sobie i innym. Ko­
lejnym takim pomysłem było zorgani­
zowanie wyprawy turystyczno-krajo­
znawczej na L audę, śladam i 
Sienkiewiczowskiego "Potopu". Zda­
niem włóczęgów, nie powinno się 
Ikończyć znajomości z "Potopem" H. 
Sienkiewicza spełnieniem wymagań 
Iprogramu szkolnego z zakresu litera- 
j tury ojczystej. Dlatego też w ostatnie 
wolne dni kwietnia zaproponowali oni 
wszystkim chętnym zabawę w odbija­
nie Oleńki Biliewiczówny z rąk Kmici­
ca. Inscenizacja VII rozdziału "Poto­
pu" miała odbyć się w miejscowościach 
pisanych przez Sienkiewicza. Uczest- 

J icy  podzielili się na dwa obozy: 
szlachtę i Kozaków. Każdy kto chciał i 
mógł zaprojektował sobie strój szla­
checki lub kozacki, "wykuł" broń, 

[zapakował do plecaka śpiw ór i 
prowizję na trzy dni, po czym wyruszył 

wyprawę.1
Zdradliwa aura kwietniowa na 

początku tygodnia obiecująca słońce 
już w piątek rano rozmyśliła się: 
powiało zimnym wiatrem, zaczęło 
siąpać. odstraszyło to wielu młodych 

niedoświadczonych, którzy uprze­
dnio reflektowali na tę zabawę. Zo­
stali najtwardsi i najbardziej żądni 
przygód. W piątek rano z dworca ko­
lejowego w W ilnie wyruszyły w 
podróż daleką, a jak  się później 
okazało, dla zdrowia niebezpieczną, 
trzy rodziny szlacheckie (Domasze- 
wicze, Butrymowie, Gasztowtowie). 
Ten sam pociąg poniósł w nieznane 
rozhukanych Kozaków.

Pierwsze dwie drużyny 
szlacheckie: Domaszewlcze 

I Butrymowie zostały w  
□atnowie

i różnymi szlakami rozpoczęły 
swoją dwudniową wędrówkę ku Wo-

 | doktom, gdzie planowano zbiórkę szla{
chty zaściankowej śpieszącej na wy­
zwolenie porwanej Biliewiczówny.

Jeżyk, czyli Waldek Szełkowskj 
pełniący rolę przywódcy rodu Doma- 
szewiczów, poprowadził swą drużynę 
przez miejscowość równinną (jakże 
różną  od pagórkow atej 
Wileńszczyzny!), przez lasy prawie po­
zbawione drzew iglastych. Wiatr, nie 
mogąc zagubić się w śród 'drzew , 
zaczepić się o pagórki, bezlitośnie 
targał idących, których przy ziemi 
trzymał jedynie ciężar naładowanych 
plecaków. Nic jednak nie potrafiło 

1 zepsuć dobrego nastroju drużyny szla­
checkiej, która dążyła do Podbrzezia 
(Paberżai). Tutaj w kościele pod wez­
waniem Zwiastowania NMP oraz w 
przylegającej doń plebanii znajduje się 
zaśbbna kolekcja przedmiotów oby­
czajow ych, ak c eso rió w  i sza t 
kościelnych zeb rana  przez o jca 
Stanisława (Michała Dobrowolskie­
go). Członkowie drużyny z zaciekawie­
niem oglądali stare klucze, zamki, 
hełmy wojskowe, kolorowe lichtarze, 
kubki kościelne, dzwoneczki. U wielu 
okrzyk zdziwienia i zachwytu zamarł w 
gardle na widok XVI iXVII-wiecznych 
szat liturgicznych wyszywanych złotą i 
srebrną nicią. Ksiądz, oprowadzający 
ciekawskich po prowizorycznym mu­
zeum z żalem zauważył, że szaty te w 
zimie butwieją w nieogrzewanych po­
mieszczeniach, latem zaś siedlą się w 
nich mole. Stara ambona kościelna 
ocalała po pożarze pamięta kazania 
księdza A ntoniego  Mackiewicza 
nawołującego parafian do powstania w 
1863 roku. W  muzeum zachowała się 
księga kazań ks. Mackiewicza pisanych 
po Dolsku. Nie opodal kościoła stał 
kiedyś dwór Stanisława Szylinga — 
uczestnika powstania. Na dziedzińcu 
przed dworem zbierali się chłopi goto­
wi do walki. W stajni kuto broń. W 
kolekcji można obejrzeć prymitywną 
tec h n ik ą  k u te  n o że , bagne ty , 
tabakierkę, fajkę, widelec, czajnik, in-

|  ne przedmioty,, z których korzystali 
powstańcy. Jest tutaj również prywat­
ne biurko ks. Mackiewicza. Po obejrze­
niu naprawdę zachwycającej kolekcji 
wyruszyli Domaszewicze do miejsca 
wyznaczonego na nocleg. Tutaj nad 
rzeką Laudą spotkali się z drużyną Bu­
trymów, którą prowadził Artur Ludko- 
wski. Po noclegu drużyny razem 
wyruszyły przez Żybortany do Mitrun, 
gdzie dotychczas zachowały się ruiny 
dworku Sawickich. Dworek ten w 
okresie  dw udziestolecia między­
wojennego pełnił rolę ośrodka kultury 
polskiej. Tutaj odbywały się spotkania 
kółka rolniczego, wieczorki taneczne. W 
Mitrunach drużyny szlacheckie znowu 
rozdzieliły się  i leśnymi drogami 
pociągnęły do Wodokt. Zmęczenie już 
dawało się we znaki, nie było jednak 
słychać narzekających głosów. Podziw 
kolegćw wzbudzał Walerian Sokołowski 
ze szkoły im J. L Kraszewskiego prze­
zwany Kompasem, który mimo startych 
do krwi pięt dotrzymywał kroku swojej 
drużynie i od obóviązków obozowych 
nie wykręcał się, a wręcz odwrotnie 
często zgłaszał się do roboty na ochotni­
ka. Pragnąc ulżyć jego cierpieniom ko­
ledzy omywali mu rany drogocennym 
balsamem nabytym w przydrożnym 
sklepie.

Butrymowie, którzy ze stacji w 
Dątnowie wyruszyli do Ślapaberle, 
zwiedzili tam kościół, którego fundato­
rem był Gintowt. Przypomina o  tym 
tablica zamalowana obecnie białą 
farbą. D o 1992 roku były w tym 
kościele magazyny. Obecnie kościół 
został odbudowany.

Ksiądzw Podbtzeziu był bardzo zdzi­
wiony, gdy do kościoła zawitała kolejna 
grupa turystów pragnących obejrzeć 
kolekcję ojca Stanisława. Przez pola, lasy 
i błota śpieszyli Butrymowie do Wodokt 
Po drodze co jakiś czas drużyna musiała 
forsować rowy i wąskie strumyki. Aż do­
tarli do Laudy, rzeki nie dużej, ale zbyt 
szerokiej by ją  przeskoczyć. Leon Siew­
n i k, ryzykując zdrowiem postanowił

"(~) kazał więc Wołodyjowski drzwi rąbać".

przejść rzekę w bród. Pizy okazji 
przeniósł wszystkie plecaki kolegów i 
przetransportował dwie koleżanki. 
Reszta na czele z Arturem, wolała nie 
ryzykować i przejść po tamie zbudowa­
nej nie opodal przez bobrów.

G a sz to w to w ie  p ro w a d z e n i 
przez W ołodyjowskiego, którego 
ro lę  świetnie spełniał M arek Ku­
biak, śpieszyli do Wodokt przez Pa- 
cunele. Uważnie oglądając groby na 
miejscowym cmentarzu członkowie 
drużyny zauważyli, że na jednym z. 
grobow ców je s t napis po polsku 
głoszący, że spoczywa lam rodzina 
Butrymów. W kamieniu wykute są 
cztery im iona, obok jednego jest 
tylko data urodzenia. Czyżby jesz­
cze żyją na ziemi laudańskicj po­
tom kow ie. b o hate rów  "Potopu"? 
Zwracało uwagę to, żę na nadgrob- 
kach spotyka się wizerunek Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. A na gro­
b ach  ro d z in n y c h  n ap isy  "Dom  
wieczności rodziny...".

Najpóźniej, bo dopiero w sobotę 
wyruszyli na wyprawę Stakjanowie, 
k tó rzy  w yruszyli d o  W od o k t z 
Baisagały i szli przez Wołotkonie, dro­
gi raczej nie prostując i na dłuższe po­
stoje nie Zatrzymując się.

Zbliżał się sobotni 
wieczór.

Kościół w Wodokiach nic je*. 
doczny z daleka. Nic pozwalają na" 
okoliczne gęste lasy rosnące na 
błotnistej glebie. Ślady na żwirowanej 
drodze świadczą o tym, że przed chwila 
przeszedł tu taj oddział dośwjad 
c/.onych wojowników.

"Siój! Kio idzie? — poczęty wohf 
głosy z owego oddziału. ^

'— Gasztowtowie! .-'-ją 
— My Buirymi, Domas/Lwiracjużą* 
Jako ostatni przybyli .Stakjanowie.
Drużyny szlacheckie siarwjłyobo/cni

nic opodal Wodokt, by po trudach drogi 
wypocząć i do walki z Kozakami 
przyszykować. Jedni stawiali namioty, 
ni przystąpili do gotowania dań według 
przepisów kuchni chińśko-francuskicj 
(jest to w zawrotnym tempie przypalany 
na ognisku ryż pływający w wodzie wrazz 
przedstawicielami fauny błotnej), 
ponad 20kikxnetrowym marszu jedzenie 
takie wydaje się rozkoszą dla podnieble 
nia najbardziej nawet wybrednych sma 
koszy. Kto nic wierzy, niech wyjrótajelo 
na własnej skórze.

"Było już dobrze po północy 
Księżyc wypłynął wreszcie na niebo

Koledzy pragnąc ulżyć cierpieniom Waleriana polewali jego rany cudownym balsamem, 
la rodzie zwanym gorzałą.

"Szlachcic w, zagrodzie równy wojewodzie".

Wspomnienia
porwanej

DZIEŃ PIERW SZY
Oddział Kozaków składał się z 6 

dziewcząt i 6 chłopaków ze Szkoły im. 
Sz. Konarskiego na czele z inspekto­
rem panem Kazimierzem Karpiczem i 
włóczęgami: Krzysztofem Szejnickim 
(nauczyciel W.F.), Dżinem i Sokołem.

Wyprawa rozpoczęła się zbiórką w 
szkole. Był zimny piątkowy ranek. Pod­
czas drogi na dworzec odprowadzało 
nas mnóstwo zdziwionych spojrzeń 
przechodniów. Prawie czterogodzinna 
jazda pociągiem spędzona na rozmo­
wach z przedstawicielami "szlachty" 
upłynęła szybko. Wysiedliśmy na przy­
stanku o przerażającej nazwie: Baisa-

gala. (Szlachta opuściła nas wcześniej). 
Nie zwracając uwagi na złe przeczucia 
rozkoszowaliśmy się powietrzem nasy­
conym  w iejsk im i zapacham i. 
Rozpoczęła się część piesza podrbży. 
Po drodze spotykaliśmy nielicznych 
"tubylców", obdarzając ich serdecznym 
pozdrow ieniem  f  życzliwym 
uśmiechem. Pewien miły człowiek na 
traktorze zaproponował nas podwieźć. 
Dzięki jego życzliwości oszczędziliśmy 
około  2 godzin . W yczerpani 
przybyliśmy na miejsce przed godziną 
ósmą wieczór. Powitał nas stary, po­
rzucony dom z "małżonką" (stodołą) 
ulepioną z substancji glińopodobnej. 
Ta "budynkowa rodzina" nieomal

"cieszyła się" na widok ludzi. Niemiłą 
niespodziankę sprawiła nam pogoda. 
Po kilku ciepłych, słonecznych dniach 
nastąpiły dwa sadystycznie zimne i wil­
gotne. Marznięcie na kość jest dosyć 
ciekawym, ale nieludzko nieprzyje­
mnym uczuciem, szczególnie w warun­
kach potowych. Resztki sił zużyliśmy 
na postawienie namiotów i rozpalenie 
ogniska. Niektórym biedaczyskom 
przypadło w udziale piłować drzewo, 
ale większość oddziału sądziła, że nieco 
sportu im dobrze zrobi, poza tym to 
dobry pomysł na rozgrzanie się. Po 
niedługim czasie otrzymaliśmy nasz 
pierwszy posiłek— makaron z konser­
wami mięsnymi. Oprócz wiadra z je­
dzeniem, nad ogniem przypiekała się 
duża ilość obuwia i skarpetek. Mimo 
o k ro p n e j pogody^ św ietn ie 
spędzaliśmy czas przy ognisku, opo­
wiadając kawały i śpiewając piosenki, 
które niezależnie od stylu uzupełniane 
były słowami "Gza, cza, cza". Część 
dziewczyn wcześniej poszła spać, pozo­
stali zaś siedzieli do późna.

D ZIEŃ D R UGI 
Przym rozkiem  sza ry  ra n ek , 

błogosławiona cisza... "Wstawać!!!"—? 
obudził nas morderczy krzyk pana 
Karpicza o 730. Dalece nie wszyscy 
skoczyli na nogi, niektórzy nawet nie 
zareagowali, zyskując na tym kilka go­
dzin snu. Kto się obudził, miał okazję 
oglądać wielce dowcipną scenę — ' 
amatorskie otwieranie puszek kon­
serw toporem . "O fiarna" puszka 
z o s ta ła -p rz e ła m a n a  na p ó ł, co 
naprawdę nie sprzyjało wydobyciu jej 
zawartości. Nasze śniadanie składało 
się z kanapek. Kuchmistrz Szejnicki 
nie wywiązał się ze swego zadania. Za 
karę jego buty wylądowały na brzozie. 
Przedpołudnie spędziliśm y prze­
ważnie na "nicnierobieniu", bezsen­
sownym struganiu drewna i innych po­
dobn ie  "pożytecznych" zajęciach 
(wyłączając kilka psób, które jednak 
pracowały na serio). Czas dłuższy 
za ję ło  leniuchującym  odgrzanie 
zmarzniętych palców. Gorąca herbata, 
w zbogacona różnym i wodnym i

żyjątkami i stąd. mająca specyficzny 
smak, zdawała się prawdziwym raj®11 
dla najbardziej wybrednych. Pan Kar- 
picz ochrzcił to "coś" pływające w her- 
bacie "bysikami". Odtąd większoJĆ Ko­
zaków prosiła o parę "bysików" i nicco 
herbaty. Te "pływalnie dla żyjąlc*f 
sprawiły, że niektórzy Kozacy pauzyii 
nawet na zwykłą herbatę z potworny® 
obrzydzeniem. Po obiadowyni maw- 
ronię z konserwami odbyła się triu®' 
falna drzemka i, oczywiście, kolejMJ® 
lego dnia pobudka. Nieco póżwęi 
dołączyło do nas jeszcze dwóch z®0* 
toryzowanych Kozaków. Wie<20|*® 
zaczęliśmy się szykować do nad^: 
dzącej bitwy ze szlachtą, która juz** 
zbliżała do -naszego dworku. 
wem kilkunastu turystów zamieniw^j
w prawdziwych Kozaków. Do pwW 
nocy siedzieliśmy przy ogniu.

DZIEŃ TRZECI, 
D E C Y D U JĄ C Y  

Niedaleko chaty, gdzie 
odbyć bitwa, zostało rozpalonejeSZ®\ 
je d n o  o g n isko . O koło półntw
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O Polskiej Drodze Krzyżowej

"Biblioteka Zesłańca" 
edycja specjalna

-"LtoĄco! — zakrzyknął pan Michał, —  ze m ną są 
btót lamUóscy, którzy z wojny wrócili, i ci m ają z tobą 
nirachnnki za rozbój i za krew niewinnie przelaną, i za tę 
pannę którąś teraz porwał!" 
ofeiecił las. drogę i ciągnących wojow- zwiady szlacheckie, zmęczeni próżnym 
utów, złamał blade promienie na |  oczekiwaniem napadu,.całą noc pilnie
ostrzach pik, odbijał się w szablach | 
Hjsczącyćh. Szlachta gwarzyła z cicha 
o nadzwyczajnym zdarzeniu, które ich 
mwało z pościeli."

Tych. kto tej nocy marzył o śnie, 
adało rozczarowanie. Jeden po drugim 

od<fciały na zwiady najpierw szu­
kać lodówki Kmicica, później dręcząc 
wy kozackie. Przeraźliwie zimna noc i 
*Jgoćdągnącaod bagien budziły cochwila 
n*«t najwiękŝ ch śpiochów. Podniece- 

bojem panująccwobceie szlach­
ty. nie pozwalało zmrużyć oka. Leon Siew­
ni bóry podczas marszu wykazał się 
“riayczajnym bohaterstwem, podczas 
°®miego postoju dał przykfed równie 
nadzwyczajnego lenistwa: nie chcąc 

^wrora zapakowanego na dnie 
frata ipił na cubg karimacie, pny og- 
**“ • pod otwartym niebem. Swoje

komentował W nasł^piijy y
To co mam rozpakowywać płe- 

■  'z n o w u , kiedy

Wrócił ostatni zwiad dowodzony 
Prza Jeżyka. 7

“• Na kofi, waszmośdowie! — i 
| p | | !  p? gorączkowe zwijanie 

J**' *zereg dziwacznie po- 
J^ych z ogromnymi tobolami na

Ł i i f S W przy boku zJaw[W»qfbkim marszem w stronę 
11 Ir*** na dzied dzisiejszy 

S W E  Lubicz. N ie 
j l f l P ?  do Lubicza szlachta 
S S  i  M dwa Oddziały, by z 

S  uderzyć na przeciwnika.
•asihSfa? iąl Mledwie kroMwKlichii; Od kołowrotu, gdy

S s l i
N łirp , oczy*0 raze® do 
1%. jn z ty M o  się przez nie wpa-
'**vx^ mnoić- a groźnc gł«y

* »zto za lude?" (...)

zabij! —  odkrzyknęli 
_ rzucając się 

Jak potok-.
H  dręgenj całą noc przez

stojący na warcie, nad ranem pochowa­
li się w namiotach i jak przystało na 
ufnych w swe siły Kozaków zasnęli 
snem najmocniejszym, bo porannym. 
Nie pomogły ni doHti przemyślnie wy­
k o p a n e  w ró ż n y ch  m ie jscac h  
dziedzińca, ni linki chytrze pouwiązy- 
wane między drzewami, ni pułapka z 
siana zawieszona na starej jabłoni. 
Obóz spał. Jedynie w samym dworku 
czuwał Kmicic z najbliższą świtą.

(...) "Szlachta triumfowała.
Ale gdy została sama na podwórzu, 

wnet ożywił się ogień wdomu. Wszystkie 
okna zjeżyły się rurami muszkietów i 
grad kul począł sypać na podwórze”.

"— P od  dw ór! D ó  drzw i! — 
zawołał Wołodyjowski."

Szlachta chwyciła za topoiy przy­
pominające raczej turystyczne siekier­
ki i zaczęło się rąbanie drzwi.

"Ale nie szło to łatwo, były to  bo­
wiem raczej wrzeciądze niż drzwi, zbu­
dowane z dębowych krzyżniaków nabi­
janych raz przy razie olbrzymimi 
gwoździami, na których potężnych 
łbach szczerbiły się siekiery nie mogąc 
drzewa zachwycić!"

* "— Stój tam! Nie rąb! Słuchaj... 
Stój do stu diabłów!... Rozmówmy się." 
—L Usłyszeli zebrani głos Kmicica. Po 
rozmowie nieco improwizowanej, lecz 
w gruncie rzeczy zgodnej z oryginałem, 
oczom zebranych ukazał się Kmicic, 
czyli Andrzej Kierulis, Dżinem zwany. 
Przystojny, wysoki, szczupły Kmicic i 
zwinny, dowcipny Wołodyjowski jak 
ulał pasowali do swoich ról. Pojedynek 
odbył się zgodnie ze wszystkimi zasada­
mi honoru szlacheckiego, sztuki szer- 
mierskiej i treści "Potopu".

"Świtało już. Na wschodzie pierwsza 
złota i błękitna wstążka rozciągnęła się 
świetlistym pasmem (-.)."

"Pogodzone" obozy przystąpiły do 
uczty porannej składającej się z  przypa­
lonych makaronów a’la "po fłotski" i 
pieczonych kurczaków. Rolę kuchmi­
strza z ogromnym poświęceniem pełnił 
Krzyś Szejnicki. Za co należy mu się 
p odziękow an ie______ w szystk ich

Nagroda za nąj lepszy strój została przyznana kozakowi 
Litrem zwanemu.

wygłodniałych po nieprzespanej nocy 
uczestników zabawy.

Chętni mogli uczestniczyć w zawo­
dach strzeleckich. Szczególnie wyróżnili 
się harcerze z Drużyny Poszukiwaczy 
Przygód z Rudziszek. Posiadaczem najle­
pszego stroju był jednogłośnie mianowany 
Jerzy z Podbrodzia, inaczej Liter. 
Zwycięzcom konkursów były przyznawa­
ne nagrody książkowe ufundowane przez 
Macierz Szkolną i prywatną księgarnię 
Korczyńskiego. Obdarowano książkami ’ 
dziewcząt — kozaków za zorganizowanie 
obozu, i chłopaków za wytrwałość. Zostali 
wyróżnieni również "twórcy" najlepszej 
broni

Została ostatnia, 
najtrudniejsza część 

Im prezy: powrót do domu.
Plecy łamały się pod dężarem ple 

caków, które z każdym kilometrem 
przybierały na wadze, s ta r te  nogi 
przypominały wielu o  cierpieniach małej 
Syrenki z bajki Andersena. Niektóre 
dziewczyny wędrowały w skarpetkach 
niosąc obuwie w ręku, nie mówiąc już 
cierpieniach Kompasa, który mając na­
tarte do krwi nogi z iście spartańską 
wytrzymałością przeszedł w ten sposób 
40 kilometrów. Postoje następowały je­
den po drugim. Droga wydłużała się 
nieskończoność. Twarde siedzenia po­
ciągu zdawały się być najbardziej wyma 
rzonym na świetie łożem. Jeszcze tylko 
ostatni wysiłek i już Baisagala. Trzy go­
dziny jazdy pociągiem i błogosławione 
Wilno, a tu już do domu przysłowiowe 
dwa kroki. Co prawda następnego dnia 
w wielu szkołach zwiększyły się szeregi 
"złośliwie opuszczających lekcje”, ale 
ciągu tych trzech dni kilkunastu z nich 
naprawdę uzupełniło swą wiedzę 
d z ie d z in ie  h is to rii, lite ra tu ry , 
n a jw a żn ie jsze  nab y ło  pew ne 
doświadczenie życiowe. Wspomnienia 
o wspaniałej przygodzie jeszcze długo 
będą wprawiały w dobry hum or * 
doświadczonych włóczęgów i tych] 
którzy pierwszy raz wyruszyli na podbój 
świata z plecakiem na plecach.

Jolanta MASIAN

SpoldiS?0S  2wana ^arta", na 
***-■• w.8°dzjnacłi prawic wszyscy 

* tylko cztery osoby.

“ zkama^"' -  Oglądany. Znów 
^ariie alrak93 dla nas było
5  wwgo 2 , ? ? “ ' °*|̂ danieNieprzenikniona 

cisza- całkowity 
3  a Prawdziwą walką. Już
S ^ . ^ n i c m a . C ^ c a f a

C  Afainr,w,wal* my  obudzić Ko- 
•(2as' niedługo na 

‘tom ludzi. W szyscy 
ikf* zza bronili się

Pak; poczęto  też  
C*e ok*en dom u  i z  da-
w ‘ty i i* ’}*  pochodnie zdep tane  

b y ł°  sw o ic h  o d  
' S z t S ^ P o c h w i l i  w yparto 

tal d o m o w iis ta j . 
V > S łS kr* k i0  litość, szlach- 

0'Ĵ C7n.ii>'’'? K®elrOCl)<JPrZC'  
ŚJ^jo i^T l^p^fow aliśn iy  wszyscy 

Wakaronówz konser-

wami, a następnie pieczonej na ogniu 
kurze. Odbyły się zawody strzeleckie 
— strzelano z wiatrówki do baloników 
pod bacznym okiem wcześniej namalo­
wanych podobizn, a raczej karykatur 
bohaterów "Potopu" zawieszonych na 
ścianie chałupy. Przed samym opusz­
czeniem  naszego obozu zostały 
wręczone nagrody książkowe tym, 
którzy naprawdę na to zasłużyli. Naj­
bardziej jednak  wdzięczni losowi 
muszą być chłopacy z oddziału Ko­
zaków za uniknięcie nagany z powodu 
zachowania się niegodnego miana Ko­
zaka.

Smutno było opuszczać to miejsce 
zapomniane przez cywilizację, ten do- 
mek i stajnię, obok których znajdował 
się nasz obóz. Trudno — trzeba. Ple- ■ 
cak z tyłu, lodowaty wiatr dmucha w 
twarz, słońce świeci dając niewiele 
ciepła, a ty idziesz jak po zimnej pusty­
ni. Odprowadzały nas spojrzenia miej­
scowej ludności. Osiemnaście kilo­
metrów przed nami. Istniała jeszcze 
nikła nadzieja, że się spotka znów 
miłego człowieka na traktorze, ale była

niedziela i człowiek ten dzień święty 
święcił. Zimna, cudotwórcza woda 
małej rzeczki na ostatnim kilometrze 
d ro g i d o d a ła  s ił i znakom icie 
odświeżyła nas. Chwila odpoczynku, 
zapomnienia i znów w drogę. Naresz­
cie stacja. Czy to nie przywidzenie? Na 
szczęście nie. Złowieszczość nazwy 
stacji sprawdziła się. Baisagala — bai- 
sas galas, straszny koniec. Przed oczy­
ma na stacji ukazał się okropny widok: 
k ilk ad z ie sią t wykrzywionych ze 
zmęczenia twarzy, wygiętych sylwetek 
dźwigających ciężkość gigantycznych 
plecaków. Lecz ci ludzie nie mogli 
widzieć naszych skrzydeł szczęścia 
ziemskiego, przepełnionego zielenią 
wiosny unoszącego wszystkie trudy 
podróży gdzieś wysoko, wysoko... W 
pociągu kto jeszcze posiadał resztki sił

 żartował, pozostali zaś spali snem
zwycięzców. Ogarnęło nas rajski^ 
zmęczenie. Nie dziw.

Możliwe, że nie wszyscy wrócili 
szczęśliwi, ale miejmy nadzieję, że 
większość.

OLEŃKA

W 1988 roku dwumiesięcznik na- 
ukowo-literacki "Literatura Ludowa" 
poinformował swoich czytelników, iż 
Zarząd Główny Polskiego Towarzy­
stwa Ludoznawczego we Wrocławiu 
wraz z redakcją czasopisma ogłosiły 
konkurs otwarty na wspomnienia i 
materiały dotyczące pobytu Polaków 
na Syberii, w Kazachstanie oraz na in­
nych terenach Związku Radzieckiego 
wiatach 1939-1956.

Z a in te re so w a n ie  tym
przedsięwzięciem zatoczyło szerokie 
kręgi, na ręce organizatorów konkursu 
wpłynęło ponad 300 prac. Materiał po­
konkursowy został zinwentaryzowany i 
włączony w skład Archiwum Naukowe­
go PTL. O rganizatorzy konkursu 
z a k ła d a li m ożliw ość druku  
n ad e sła n y ch  p ra c  na łam ach 
dwumiesięcznika "Literatura Ludowa”, 
lecz możliwości formatu pozwalały je­
dynie na publikacje o mniejszych roz­
miarach, natomiast pokłosie konkursu 
składało się z prac wspomnieniowych o 
w ie le  ob fitszy ch  i n iezm iern ie  
wartościowych pod względem fakto­
graficznym. Podjęto więc starania o 
znalezienie odpowiedniej formy edy­
torskiej, by udostępnić szerszemu 
ogółowi czytelników historię polskich 
losów  zesłańczych  o ra z  ze b rać  
następne świadectwa z tego zakresu.

Wyniknął jednak problem wręcz 
paradoksalny: cenzura została za­
stąpiona brakiem środków. Literatura, 
zwana literaturą łagrową nie zapewnia 
zwrotu kosztów związanych z jej wyda­
waniem. Trudności natury ekonomicz­
nej zmusiły rynek wydawniczy do zanie­
chania tematyki sybiracko-łagrowej. 
Liczba książek, które ukazały się na ten 
temat, to za mało, by ich lektura miała 
stanowić wystarczającą edukację histo­
ryczną.

D ą żen ie  do pełn iejszego  
udostępnienia wyników wspomniane­
go konkursu skłoniły Zarząd Główny 
Polskiego Towarzystwa Ludoznawcze­
go we współpracy ze środowiskiem aka­
dem ickim  U niw ersy tetu
Wrocławskiego oraz tworzącym się 
Ośrodkiem Badań Wschodnich tejże 
Uczelni do zorganizowania oficyny wy­
dawniczej pod nazwą "Biblioteka 
Zesłańca”.

Nowe wydawnictwo rozpoczęło 
wydawanie reprintów książek mono­
graficznych o Polakach za Uralem oraz 
opracowania pierwszych polskich 
pamiętników syberyjskich, a także serię 
monografii.

Uwzględniając w planach edytor-1 
skich "Biblioteki Zesłańca" tak szeroką 
problematykę, związaną ze stosunkami 
polsko-rosyjskimi, wzięto pod uwagę 
potrzebę publikowania książek wspo­
mnieniowych związanych z ostatnim 
okresem zesłań i deportacji sowieckich 
na teren olbrzymiego Gułagu. To 
pom ysł, by dać ludziom , którzy 
{osobiście doświadczyli zesłań i depo­
rtacji, więzień i łagrów sowieckich — 
szansę na mówienie o tym, czego w po­

przednich latach im zabraniano.
Do redakcji więc napływają ciągle 

nowe teksty powiększające zasób 
źródłowy zdeponowany w Archiwum 
Naukowym Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego. Nie jest to jednak 
zbiór martwy, bo stanowi on podstawę 
edycji "B ib lio tek i Z esłańca”, a 
jednocześnie korzysta z niego szerokie 
gro n o  badaczy podejm ujących 
problematykę stosunków polsko-so­
wieckich w okresie II wojny światowej, 
bądź służy przy pisaniu prac seminaryj­
nych i magisterskich. Doświadczenia 
zdobyte w ciągu czteroletnej pracy 
uświadomiły redakcji wagę podjętego 
przedsięwzięcia, które wpisuje się 
merytorycznie i dokumentacyjnie w 
dzieje historii najnowszej narodu pol­
skiego. -

Dorobek edytorski "Biblioteki 
Zesłańca" nie jest zbyt duży i obejmuje 
książki wspomnieniowe, takie jak T a j­
go, pamiętna tajgo" Zofii* Orłowskiej, 
"Lwów nie' każdemu zdrów" Leszka 
Dzięgiela, "Więzień P-303. Wspomnie­
nia łagiemika 1944-55" Stanisława Da- 
kin iewicza. "Skazani na zagładę. Wspo­
mnienia z lat 1939-45" Jana Proroka, 
"Zapiski z Gułagu" Norberta Lippoczy, 
"W stepach Kazachstanu. Wspomnie­
nia z lat 1939-46" Anny Soboty, "W 
łagrach na "saratowskim szlaku". 
Wspomnienia" Leonarda Perepeczki 
(żołnierza wileńskiego okręgu AK — 
rodem z Szumska — auL), "Dosyć nam 
Sybiru, dosyć Kazachstanu" Wandy 
Niezgody-Górskiej, "Pod opieką Matki 
Bożej. Wspomnienia Sybiraka 1939- 
56". Ó. Albina Jfcnochy OFM, "Do An- - 
g I i i przez Syberię” Zdzisławy Krystyny 
Kaweckiej. Ponadto jako reprinty 
ukazały się książki Michała Janika 
"Dzieje Polaków na Syberii" i Zygmun­
ta Librowicza "Polacy w Syberii". Nie­
bawem ma ukazać się opracowanie Da­
niela Boćkowskiego "Jak pisklęta z 
gniazd... Losy polskich dzieci w ZSRR 
w okresie drugiej wojny światowej.” 

"Biblioteka Zesłańca” jest więc 
miejscem, w którym spotykają się licz­
ne rzesze sybirackich pokoleń, jest 
łącznikiem pomiędzy tymi, którzy mie­
szkają w Ojczyźnie a tymi, którzy 
uchodząc z zesłania rozproszyli się po 
całym świeci e. Jest wreszcie szeroką 
panoramą ludzkich losów i nieludzkiej 
polityki bolszewickiej wobec wielu na­
rodów, dla których sowieckie represje 
były równie straszne jak dla Polaków, 
których również wchłonął zachłanny 
"Archipelag Gułag".

"Biblioteka Zesłańca”jest jedynym 
wydawnictwem, które specjalizuje się 
wyłącznie w szeroko pojętej problema­
tyce stosunków polsko-rosyjskich.

W dniu 17 września 1994 roku 
Zarząd Główny Związku Sybiraków 
przyznał "Bibliotece Zesłańca” Hono­
rową Odznakę Sybiraka.

Czesława PACZKOWSKA 
NA ZDJĘCIU: fragment okładki 

książki D. Boćkowskiego "Jak pisklęta 
z gniazd..."
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Zdrowe zęby mają ci. którzy o nie dbąją
"Pacjent zasługuje na dobrego 

lekarza i ... uśmiech"
W krajach zachodnich na jednego 

stomatologa przypada 200-800 pa­
cjentów . w W ilnie w klinice 
państwowej — 2300. Do tego z reguły 
zwracają się oni do specjalisty dopiero 
w momencie nasilenia bólu zębów 
bądź wówczas, gdy nie ma innej rady 
niż usunięcie zęba. Brak kultury medy­
cznej? Raczej tak, a o pieniądzach i 
medycynie prywatnej będzie mowa 
niżej.

Stomatologiczne przychodnie 
państwowe nie stać na zakup nowo­
czesnych urządzeń, materiałów, leków. 
Leczenie jest bolesne i nie należy do 
przyjemności ziemskich, urządzenia 
stare, materiały złej jakości. O jakiej 
zresztą satysfakcji z pracy może mówić 
lekarz-stomatolog zarabiający 200- 
300 litów  m iesięcznie? Ażeby 
powstrzymać "ucieczkę" stomatologów 
do klinik prywatnych, zezwolono im w 
swoim miejscu pracy przez kilka go­
dzin leczyć pacjentów prywatnie, ale z 
korzystaniem z materiałów przez nich 
samych kupionych.

Mimo że prywatne kliniki sto­
matologiczne rozwijają si^na Litwie 
na szeroką skalę, to spora część pa­
cjentów nadal korzysta z usług den­
tystów w przychodniach państwowej 
służby zdrowia. Nie każdego stać na 
prywatnego lekarza.

D yrektor w ileńskiej filii 
amerykańskiej firmy "KREATUR" Vy- 
tautas Liubomirskas twierdzi, że lecze­
nie jest biznesem. Jeżeli jesteś dobrym 
lekarzem, to pagentów nie zabraknie. 
Na całym świecie medycyna jest prywat­
na, to przecież nie energetyka atomowa. 
Działalność prywatna zmusza lekarza 
czynić wszystko, by przyciągnąć pa­
cjentów, czyli rzetelnie pracować.

"KREATUR" działa w Wilnie od 
pięciu m iesięcy. Jes t to  firm a z 
udziałem kapitału zagranicznego i ma 
na razie jedną klinikę stomatologiczną 
przy al. Giedymina 33/17. Lekarze byli 
przygotowani do świadczenia usług 
stomatologicznych przez całą dobę. 
Zabrakło jednak nocnych pagentów, 
dlatego też zrezygnowano z nocnej 
zmiany. Dla rodzin leczących się u jed­
nego stomatologa stosowana jest 10- 
procentowa zniżka. 15-procentowej 
zniżki udziela się zespołom pracow­
ników przedsiębiorstw po podpisaniu 
umowy z ich kierownictwem.

"KREATUR" niebawem przy­
stąpi do usług: leczenia stomatologicz­
nego w domu pacjenta. Poszukiwane 
są  w ięc w szelkie m ożliwości 
przybliżenia się do pacjentów: Obec­
nie urządzane jest laboratorium prote­
tyki, już w tym roku w klinice można 
będzie dokonać implantacji zębów.

. Jak mówi V. Liubomirskas, ceny w

klinice są stosunkowo niskie. Na brak 
pacjentów ni^narzeka. Co więcej, na­
w et zm niejsza rek lam ę, by 
powstrzymać napływ ludzi, którzy tra­
fiają do lekarza dopiero po upływie 1-2 
tygodni od rejestracji. A pacjenci 
czekać nie mogą i nie chcą.

'' — Stomatolodzy to są ludzie boga­
ci. Mam na myśli kraje rozwinięte. My 
jednak cen podwyższać nie możemy. 
Nasze zarobki zależą od kieszeni na­
szych pac jen tów , n ie m ożemy 
przekroczyć granicy ich możliwości. 
Stąd niskie ceny, a współpracując z nie­
miecką firmą Otto Schumann MP De- 
ntoflcks mamy zapewnioną stałą 
dostawę materiałów i leków w cenach 
dla nas dostępnych.

Po udanym starcie w Wilnie, przy 
finansowym wsparciu naszych zagrani­
cznych fundatorów, a także po uzyska­
niu kredytów w banku litewskim, 360 
tys. dolarów wykorzystamy na budowę 
klinik stomatologicznych w 15 mia­
stach Litwy. Przypuszczalnie w końcu 
roku zaczną one funkcjonować — 
o b iecu je  d y re k to r firm y "KRE­
ATUR".

D o największych problemów V. 
Liubomirskas zalicza dobór odpo­
wiedniej kadry specjalistów. Bardzo 
brakuje młodzieży. Lękarzy starsi 
m ający d łu g ie  la ta  p ra k ty k i są 
świetnymi fachowcami, ale najczęściej 
nie znają żadnego języka obcego. Ó 
dokształcaniu się-ich za granicą nie 
może być więc mowy. Poza tym nie stać 
ich na odrobinę czułości, uśmiech, 
pogawędkę z pacjentem. Już nie potra­
fią, a może nie chcą (?) zmieniać się 
"Kiedy poszed łem  usuw ać ząb, 
wybrałem młodą, miłą lekarkę. Byłem 
przez to bardziej cierpliwy na ból. To 
przecież naturalne, że pacjent powi­
nien dobrze się czuć nawet w fotelu 
dentystycznym"— mówi dyrektor.

F irm a "K R E A T U R " rozsze­
rzyłaby zakres swojej działalności w 
dziedzinie prywatnej medycyny, jed­
nak, jak uważa V. Liubomirskas, nasze 
społeczeństwo do tego jeszcze nie 
dojrzało. Miejmy nadzieję, że dojrzeje. 
Przede wszystkim Finansowo.

Nie tylko aktorzy mogą mieć ładne 
zęby i olśniewający uśmiech. Zdrowe 
zęby mają ci, którzy ó nie dbają. Wyso­
kie kwalifikacje lekarzy, nowoczesne 
urządzenia i materiały używane w kli­
nice "KREATUR" zapewniają dobrą 
jakość leczenia. Dla bojaźliwych pa­
gentów "dla odwagi" proponuje się ko­
niak. Za darmo. Czego się nie zrobi dla 
pacjenta.

Mirosława JANUSZKIEWICZ
NA ZDJĘCIU M. Paluszkiewicza: 

stomatolog Sigita Śtlalleni zapewnia, 
że borowanie zębów nie jest bolesne.

L

Wczoraj w prasie Litwy

L IE T U V O S jrytas
* “M o r d e r c y  Ż y d ó w  n a  L itw ie : 

p o w ró t  d o  s p r a w  p rz e s z ło ś c i"  —
Yaldas Bartasevićlus w obszernej publikacji m.in. pisze:

«W bieżącym tygodniu na Litwę mają przybyć trzej 
izraelscy eksperci od spraw holocaustu Żydów, którzy 
sprawdzą zasadność rehabilitacji niektórych obywateli Li- 
twy.

Sędzia A  Segalson i adwokat J. Melamed reprezen­
tują międzynarodowy Instytut Badania Ludobójstwa 
Żydów Yad Washem, a E. Zuroff— Centrum S. Wiesent- 
hala. Ci eksperci już byli na Litwie w styczniu i wtedy 
wręczyli listę 58 zrehabilitowanych osób, podejrzanych o 
udział w mordowaniu Żydów w czasie II wojny światowej. 
Listę tę uzupełniono nowymi nazwiskami.

Prezydent Litwy A. Brazauskas oświadczył dzienniko­
wi "Lietuvos rytas", że rehabilitacja osób podejrzanych o 
ludobójstwo Żydów stała się bolesnym problemem polity­
ki zagranicznej naszego kraju i w znacznym stopniu 
podważa jego autorytet międzynarodowy. A  Brazauskas 
powiedział, że gdy Sądem Najwyższym kierował M. Lośys, 
a Prokuraturą Generalną A  Paulauskas, odczuwano brak 
informacji. Przewodniczący Sądu Najwyższego po prostu 
oświadczał, że sprawy uważnie bada się i rzekomo w tej 
dziedzinie nie może być żadnych problemów.

Prokurator generalny A  Paulauskas zapewniał, że 
sprawy rehabilitacji kontroluje doświadczony prokurator 
V. Vaicekauskas i dlatego nie ma podstaw do obaw -— 
błędy są niemożliwe.

Jednak, zdaniem prezydenta, obecnie ujawnia się, że 
takie stanowisko nie odzwierciedlało realnego stanu*.

R g S P U B L lia
F a b r y k a  o b u c h ó w "  —  podpatrzone

przez Ferdinandasa Kauzonasa:
«I jak tu nie wstąpić do "starego przyjaciela" — tym 

bardziej, że aż się palę zobaczyć choć jeden łozdziejski 
pałacyk nie tylko od zewnątrz, lecz i od wewnątrz. Pałacyk 
jak pałacyk: cztery piętra, chociaż widoczne tylko dwa, dwa

— nisko i głęboko. Widziałem, jak żyją ministrowie, 
lecz im do mego znajomego młodzieńca jeszcze daleko. 
Kryształowe żyrandole, kryształowe kieliszki, foyer od po­
koju gościnnego dzieli witrażowe przepierzenie. Ściany tak 
wypolerowane, że mucha nie siądzie — nie ma o  co się 
zaczepić i pada nieżywa na parkiet A  młodzieniec, widząc 
zaskoczenie, nie może ukryć radości:
PIH —  To, wuju, bagatela. Zobaczyłbyś, jaki domek na 
imię ojca skleciłem w Druskiennikach...
1 j—  Dlaczego na ojca?

— Mnie nie można. I ten figuruje na brata matki. Żeby 
nie budzić podejrzeń. Rozumie wuj,.pracuję^.

Okazało się, że to, co nazywam fabryką obuchów, 
wszyscy inni nazywają urzędem celnym_

— Ale wuj obieca o tym nie pisać...
— Nie mogę nie pisać — to  moja praca... 
f— Nie boi się wuj takiej pracy?..
— A  ty się swej pracy nie boisz?
— P oczątkow o baliśm y się , a te ra z  ju ż  n ie. 

Stworzyliśmy tu taki system...
ULI—  Nić bardzo umiem opowiadać. Lepiej podam 
przykład... Powiedzmy wuj (musi być koniecznie osoba 
godna zaufania) przyprowadza do mnie do domu przyja­
ciela i prosi o pomoc. Wychodzi wuj do innego pokoju, 
kolega.kładzie mi na stole kopertę z  pięcioma stuwami lub 
pięcioma tysiącami zielonych (w zależności od tego, czego 
potrzebuje) i mówi: "Mój samochód będzie taki a taki. 
Powiozę kolorowy "Śilelis", a ty m i go zabierz, skonfiskuj. 
Będę się opierał, tłumaczył, że wiozę w prezencie kuzynowi 
do Puńska, ale ty i tak zabierz, sporządź protokół, 
ptzetrzęś cały samochód, tylko nie dotykaj przednich pra­
wych drzwiczek samochodu..." I to jest system. Na granicy 
tylko durnie i młodzi biorą pieniądze.
H  —  Chwileczkę, chwileczkę, a jeżeli polski celnik zacz- 

dobierać się do tych "nietkniętych drzwiczek"?
| — Niemożliwe... Znamy się nawzajem. Jeszcze nie­

dawno wspólnie te same samochody sprawdzaliśmy. Teraz 
rozdzielono nas, ale i tak się porozumiewamy. Oni również 
mają swych przyjaciół potrzebujących pomocy, mają... 
Mrugnie do mnie — a ja ten samochód tylko dla pozoru 

jobejrzę. A  jeżeli to mój człowiek to ja tamtemu mrugnę. I 
wszystko cicho. Jeżeli w ciągu dnia nie skombinujesz 500 
jzielonych, uważaj dzień za stracony.

“1— Miesięcznie około 10 tysięcy dolarów wychodzi... -
— Zdarza się mniej, zdarza się więcej. Przecież nie 

codziennie pracujemy, na zmiany... Poza tym niemało się 
od nas odlicza...

j— Dla "Sod^y”? 
hr Nie, dla kierowników.

H K  A od tamtych swoją drogą widocznie wileńskie 
władze "odliczają"?
i  ̂ — Tego to Ja nie wiem. Ale gdyby nie odliczali, z czego 

żyliby?.. Wuju, nie pytaj więcej, lepiej wypijmy.
H H — A gdybym chciał u  was pracować?

I— Proszę bardzo. Tylko potrzeba 5 tysięcy...
I -r- 5 tysięcy litów?

_ _ J — Nie, nality niczego nie liczymy. Tylko płacę zarob­
kową otrzymujemy w litach, lecz nie wiem, ile ich dostaję. 
Wie wuj, te płace zarobkowe to tylko dla pozoru...

Prowadzi mnie w dół ną drugie piętro. Sch 
w Związku Pisarzy, Amerykę można film owatł^W  
basen, co prawda, niewielki, jakieś 15x4 metrów 
muje się przed dębowymi drzwiami, nabiera Sznieras 
się otwierają — olbrzymie pomieszczenie, z* /’ ^  
różnymi przedmiotami i jeszcze nie rozpakov^n^^°ne 
nicznymi tekturowymi skrzyniami. W ce«u '*****■
podwyższeniu stoi nowiuteńkil»k samochoduotlk?’rozcięty na połowę.

— Patrz, wuju — podchmielony francuskim v 
kiera tłumaczy mi "mój przyjaciel". — Tu Dr7™ 
"gardle", do którego wlewa się benzynę, odtrnrb 
ren" baku, mieści się w nim 5 litrów benzyny?)! *le‘ 
wystarcza na drogę od jednej stacji benzynowej dó 
A do dużej części baku chowa się kartony papierr*^^' 
mieści się prawie tyle co do czterech opon "**

Wuju, bądź uczciwy — nie wydaj mnie. Nje 
całe nasze żyde usłane zielonymi Dla nas, dla rata* 6 
jeszcze pół biedy, a starszym... Przedwczoraj ^  
nasz podchodzi do BMW, a tam siedzący mafiosi or ^  
drzwiczki i powiada: "Miło pana widzieć. Nieii*1**8 
poznałem pańskiego syna Sauliusa— bardzo zdolne*!?10 
ko, sympatyczne. Nie żal go panu?..." Czy będąp.cefet?®* 
odważyłby się wuj sprawdzać, co on tam wiezie? > ( y 01

Rrmadienis
K a i P  — w publikacji Llnasa

.H erkus jest w Chrystusowym wieku, hxz wyiwu 
* wiele starszy. Patrząc na pożółkłą, wychudłą tMsn° 

głębokie oczodoły można przypuszczać, że c h o ru i ' 
"Wiem, długo nie pożyję — może jeszcze 5,10, najwyaS 
15 lat. Nie boję się śmierci — niemal co tydzień słysaHe 
zmarł jakiś znajomy. Smutno" — mówi mężczyzna, od 15 
lat narkotyzujący się. Po raz pierwszy Wypróbował je w 
wieku zaledwie 18 lat, gdy matce, leżącej na łożu śmierci 
uśmierzał ból morfiną. Herkus zaczął od morfiny...

"Jestem chronicznym narkomanem, dla mniejużniema 
ratunku" — twierdzi Przez mak straęił rodzinę — dwoje 
dzieci rośnie bez ojca. Już kilka lat żyje z Jolitą, również 
narkomanką. Co prawda ona od 5 lat siedzi na opium 
bezbarwnej cieczy z główek maku. "Jesteśmy typową rodziną 
narkomanów. Może nawet nie rodziną? To straszne, gdy 
ludzi łączy nałóg..." — cicho mówi Jolita. Bez mamy gdzieś 
rośnie trójka nieletnich dzieci. "Nie wiem, co bym dała, żeby 
móc zrezygnować z igły. To największe marzenie mego żyria’

przyznaje kobieta. Przez kilka lat żyła bez maku, lecz 
wróciła do strzykawki. Herkus i Jolita mają wielu przyjaciół, 
którzy nie używali narkotyków przez 3-5, a nawet 10 lat, Jaz 
nie oparli się bezpowrotnie diabelskiej pokusie^).

Przed kilku miesiącami Herkus zamienił dobre miesz­
kanie zmarłych rodziców w Lazdynai na chruszczowside 
"pudełko" na jednej z najruchliwszych ulic miasta. W sy­
pialni leżą rolki tapet. "Nie ma czasu L. chęci zadbać o 
mieszkanie”— usprawiedliwia się Herkus. Marzy o zamia­
nie tego mieszkania na cichą, odludną zagrodę w rejonie 
wileńskim. Dalej od oczu policji sam hodowałby mak.

Narkotyki w odróżnieniu od alkoholu nie zmniejszają 
zdolności do pracy. Raczej odwrotnie: inspirują. Herkus i 
Jolita na palcach liczą znanych działaczy kultury i sztoki 
na Litwie, którzy kiedyś brali (lub biorą stałe) narkotyki 
— mak, rzadziej haszysz lub krek. Według obliczeń starego 
narkomana, w samym Wilnie jest blisko 4000 ludzi, Ce­
dzących na igle...".

Podczas gdy jedn i "ćpają" i cicho dogorywają, 
"wierzchołki" biznesu narkotykowego jeżdżą wspaniałymi 
mercedesami. Herkus twierdzi, że ten interes jest dobrze 
zorganizowany także na Litwie: coraz mniej jest pojedyn­
czych handlarzy jeżdżących z torbami na wieś po mak 
Jeszcze robią to sługusy bandy, która miała niedawno w 
Wilnie wielkie wpływy. Nie ma wątpliwości, że herszty lego 
biznesu zgarniają miliony: dla wiejskiej babuni za pół wor­
ka główek maku zazwyczaj płaci się najwyżej 50 litów, a w 
"punkcie" narkoman za szklankę płaci 20 litów. "Na Litwie 
obecnie nietrudno nie tylko o mak, lecz i o pr^ważone 
narkotyki: haszysz, heroinę, krek, a nawet kokainę—tylko 
miej pieniądze — opowiada Herkus. Co prawda, na lite­
wskim rynku króluje opium wydobywane z maku. Lnne 

-narkotyki mają trudniejszą drogę do republiki: więcej 
przeszkód z wwozem, poza tym, w porównaniu z makiem, 
są o  wiele droższe. Na przykład, pudełeczko od zapałek 
konopi (z trawy konopi robi się haszysz — uw. auL) w 
Gariunai kosztuje 15-17 dolarów USA Wystarcza tego na 
10 papierosów. Podobnie kosztuje również krek. Kokainę 
biorą tylko zamożni, szczególnie w Kownie. Nie mniej 
narkoman wydaje na mak — w styczniu Herkus w sumie 
zapłacił za niego 5100 litów. Niedoszła absolwentka Aka­
demii Sztuk Pięknych pieniądze zdobywa projektując do­
my i... pożyczając Codziennie musi zrobić 2-3 zastrzyki 
dożylnie.

Narkomani mówią, że w stolicy jest 6-7 wielkich 
punktów, gdzie o każdej porze doby można zdobyć suro­
wiec na opium— główki makowe. Naiwnie byłoby uważać, 
że policją ich nie zna. Po prostu opłaca się im "n ie  wiedzie^ 
o  nich. Toliq'anc( nie pchają się do handlu narkotykami 

za to  płaci się im" — twierdzi Herkus, który za handel 
narkotykami półtora roku siedział w Prawieniszkach.Pi*' 
cownicy policji podczas jednej wizyty w "punkcie" 
mują 200 dolarów U SA  Nieco taniej —  tylko za 100 
dolarów— można zbyć policjantów, którzy przyłapali nar­
komana w miejscu przestępstwa—  kuchni. Niektóry***' 
rzy narkomani mówią, że "rekiny" biznesu narkotykowego 
z łatwością rozprawiają się z pojedynczymi handlarza®1 
makiem: posyłają do nich, oczywiście nie za darmo, ***°' 
ich" policjantów— po co sami mają brudzić ręce? "P0IK3* 
potrafi 'łapać" tylko pojedynczych narkomanów i haridls* 
rzy, wielkich "przedsiębiorstw" i ich hersztów nie ruszają 
—- powiedział Herkus, jak i inni zagadnięci narkom*' 
ni»(_).

A
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ua bwlliteklm r in g u  
torfca piętó*rakie 

„ „ lw ię ta  amatorów. Do 
E j  Kuba dysygnowała 6 bo- 

3 Rosja, po 2 — Polska, 
* !S j Niemcy, Rumunia i Francja. 
E i r c u z  meczu Kuba— "reszta 
^ ^ K u b a t e y c y  zdobywając
utaiefflćdak- ,
j S  wyniki pojedynków  
Ł m h  w kolejności wap D. Pe-
Z Z p ń ) ~ B- ,nom

j j l  linka (Niemcy) — B- 
MuiiSŚw (Kazachstan)— 11:6, R. 
û tlitiiekow (Roaja) — R. Ciba 
S)_SJ,S .Todorow  (Bułgara) 
LuMediaw0*1 (A!gieria)— 1.0:4,1_ 
Lflo (Rumunia) — E. Wartęlle 
(rmij>)-12:4,H.Vinent(Kuba)— 
Łsuliyranogiu (Turtja) — 7:4, J. 
unnd | (Kuba) — O. Saitcw (Ro- 
a - ł i  |  Vaslag (Rumunia)— A. 
jjUsd (Kuba) -1 2 :4 , A  Heman- 
(alMai-T.BoroMki (Polska)— 
U*. Titwr (USA)—D. Vega (Ku- 
W-7Ą F. Saron (Kuba)— L. Kias- 
^(Niomy) -  nc, A  Lezin (Rc»ja) 
-W Kliako (Ukraina) — 12:3.

Ulowy pięłdatze wracajązBer- 
Buidroma brązowymi medalami: W 
pojedynkach półfinałowych B. 
Ksipafiauskas przegrał z Saitowem, a 
V. Bifiulailis z Medjihoudem.

Misuziwiata Savon został uznany 
a najlepszego zawodnika turnieju. 
Zdobył oo po raz pią ty  tytuł mistrzo- 

czego jeszcze nie potrafił przed 
nmdokooaćnikL 

W klasyfikacji medalowej pier­
on miejsce zajęte Kuba zdobywając 
4 ziole, 2 srebrne i 3 brązowe medale. 
Kolejne miejsca zajęły Rosja (2 ,1 ,0), 
Bułgaria (2,0, i ) ,  Rumunia (2 ,0 ,0 ). 
Pdtta uplasowała się na 8 pozycji, a 
Li*«* podzieliła z Marokiem 13-14
fiKjKL

Ni mistrzostwach E u r o p y
1W Birmingham odbyły  s ię  mi- 

ftnmtwa Europu w judo. Doskonale 
SM Polak P. Nastula, który w 

55 kg pokonał w finale Rosja- 
■tB. Siergiejewa i obronił tytuł mi- 

kontynentu. Brązowe medale dla 
Polski zdobyli/R. Kubacki i ko- 

■“yB. Maksymow i E  Krause.
' W szwajcarskim mieście Fiy- 

^otytuły mistrzów Europy walczyli 
opiinicy w stylu wolnym. Swoją 
^Pfemaqę wykazali zawodnicy z 
2 “  republik radzieckich. W 
{ W i  wag złote medale zdobyli: 

(Roqa), N. Abdułajew 
A. Fiderow (Ukraina), 

,>**** (Rosja), M. Ibrahimow 
'g fig & b  D. Musubalijew (Ro- 
*"M-Defflir(TiiK$a).

. ^ W t p ł k a r s k l c h  
meczach o mistraostwo Litwy

i .a1*5®6) czołowe drużyny zagrały
tó t^ris  HBSW Tanerys" —  
% £ *  ~~ "Romar" — 2:2, "In- 
b j r  ~~"Aras'—0:1. Po 19 ko- 
W .B?.^?,Wâ zen'u *3 "Żalgiris" i

i Vrcm- - . r  P0 31 I P  PX7£Ć
~~ W mistrzostwach 

KHbm R̂emasPowodowanatowa- 
1 0 r«M  (17 maja w 
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W TOREK, 16  M AJA  
LTV

7.00 — Dzień dobry. 8.35 — 
Wiadomości (niem.). 9.05—Wiadomości 
(franc.). 9.35 — S. Krewnf. 10.50 — Wi­
taj, Francjo. 11.10— Losy. 11.40 — Kon­
cert 12.00 — Z dziejów drugiej wojny 
światowej. 12.50 — Pod własnym da­
chem. 13.35 — Film fab. *Van Gogh*. (2). 
17.05 — Magazyn muzyczny. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18.50— 
Wiadomości (ros.). 19.05 — Rozmowy 
wileńskie. 19.35— Nie ma tego zfego, co 
by na dobre nie wyszto. 19.40— Z okazji 
75-lecia Sejmu Ustawodawczego. 20.30
— Panorama. 21.00 — Sport 21.10 — S. 
"Krewni". 22.10 — Spotkanie literackie. 
22.40—Sala baletowa. 23.20— Dziennik 
wieczorny.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Program. 7.35 ;— S. Tak 

świat się kręcf. 8.25 — "Granica nocy".
16.00 — Postawy — bojkot (P). 18.30 — 
Znaki czasu — program redakcji katolic­
kiej (P). 17.00 — Histona-współczesność 
(P). 17.30 — Lałam ido — program dla 
młodzieży (P). 18.00— Tełeexpress (P). 
18.15 — "Ciuchcia"— program dladzie- 
ci (P). 18.30 — Jazz. 19.00 — Bałtyckie 
nowiny. 19.05 — Film dok. 19.30 — 
Czarne-białe. Madonna. 20.00 — Aleja.
20.20 — Co słychać u narodowców.
20.30 — S. "Dzika Róża". 21.00 — 
Bałtyckie nowiny. 21.05 — S. "Tak świat 
się kręci". 22.00 — Panorama (P). 22.30
— "07 zgłoś się". (P). 24.00 — Przegląd 
filmów o sztuce (P). 0.40 — Skąd ta 
wrażliwość (P). 1.20 — 2.15 — "Portret 
potrójny — Litwa",— film dok. relacjo­
nujący wizytę papieża Jana Pawła II na 
Litwie, w 1994 r. (P).

LNKTV
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — Film 

dok. 17.00 — Czas. 17.15 — Tak. Nie.
18.00 — Film anim. 18.30 — S. "Beverły 
Hills, 90210". 19.30 — Film dok. 20.00 — 
Czas. 20.40, — S. "Wydział zabójstw”.
21.30 — Film dok. 22.10— S. "Niebieskie 
migdały".

TELE-3
7.30 — Wiadomości (ang ). 8.00 — 

Film anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 
10.10 — Muzyka. 10.30 — Film fab. 
Trędowata" (2). 12.00 — "Niemiecka 
Hanza". 12.35—Grupa muzyczna "Gene­
sis". 13.30 — Tekst IV. 13,55 — Lekcja 
jęz. ang. 14.00 — Ziemskie podróże.
14.30 — Stolica. 15.00— Smak podróży.
15.30 — Kroczymy przez Europę. 18.00
— Sport na świecie. 16.30 — S. "Eldora­
do". 17.00 — Film fab. "Świat innego wy­
miaru”. 18.30 — Firn anim. 18.55 — Le­
kcja jęz. ang. 19.00—Wiadomości. 19.20 
— 100 proc. 19.30— S. "Santa Barbara".
20.30 — Film anim. 20.55 — Lekcja jęz. 
ang. 21.00 — Wiadomości. 21.15 — Ze 
sportu. 21.30 — Film fab. Tajny agent".
23.00 — Dziennik. 23.15 — Muzyka

KOWIEŃSKA IV  
7.00— 12.00— "Studio300”: 7.00— 

3. "Brzeg marzeń". 7.30 — Ekspres po- 
ranny-1. 8.25 — S. "Kameleony". 8.55 — 
Ekspres poranrry-2. 9.30 — S. "Kopciu­
szek". 10.25— Mój dom—moją twierdzą. 
11.25 — Ekspres poranny-3. 18.05 — S. 
"Brzęg marzeń". 18.40—S. Kopciuszek'.
19.30 — Pion. 20.00 — Wiadomości.
20.20 — Filmy anim. dla dzieci. 21.00 — 
Film "Dzieciństwo Iwana". 22.30 — Muzy­
ka wieczorna. 23.00 — S. "Kameleony".
23.30 — Wiadomości.

— Doktorze, moja żona straciła 
głos, co robić?

— Niech pan spróbuje wrócić 
do domu o czwartej nad ranem, le­
piej na dobrym gazie, wówczas zo­
baczymy.

Do znanego pisarza przychodzi 
młody lekarz i mówi:

— Rzuciłem  medycynę, chcę 
zostać pisarzem. Myślę, że w ten 
sposób przyniosę ludziom więcej 
pożytku.

— Już przyniósł pan pożytek, 
p o z o s ta w ia ją c  w sp o k o ju  m e­
dycynę.

— Kochana, aby wyrazić ci moje 
uczucia po prostu brak mi słów...

— Nie szkodzi. Najważniejsze, aby 
nie zabrakło ci pieniędzy!

WILEŃSKA TV
8.00 — Muzyka. 8.30 — Film anim. 

8.45—90x60x90.9.00— Patrol drogowy. 
9.10 — S. "Grace w ogniu". 9.40 — Pro­
gnozy tygodnia. 10.10 — Film anim 
10.40 — Apteka. 10.50 — Kurs dolara.
10.55 — Moje kino. 11-25 — S. "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 12.20 — 
90x80x90. 12.35 — Film Twardy orze­
szek". 18.40—Tablica ogłoszeń. 18.45— 
Dziś w miasteczku. 19.00 — S. "Grace w 
ogniu". 19.35 — Film Temat do niewiel­
kiego opowiadania". 21.00 — Film "Nie­
boszczyk". 21.45 — S. "Lotny oddział 
Scotland Yardu". 22.45 — Co dobrego, 
profesorze. 23.00 — Dziś w miasteczku.

I KANAŁ (OSTAŃKINO)
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik.

8.20 — S. "Dziecko Alaski". 9.10 — S. 
"Drobiazgi żyda". 9.40 — Rosjanie na 
amerykańskim lodzie. 10.05 — S. "Przy­
roda świata". 11.00 — Dziennik. 11.20 — 
S. "Granica państwowa". 12.25 — Poczta 
poranna. 13.00 — Program inf.-pubł.
13.35 — Ogród przez cały rok. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Spóika TVR "Mir”. 
15.00.— Popatrz, posłuchaj. 15.30 — 
Gwiazdozbiór Orfeusza. 15.40 — Między 
nami, dziewczętami. 16.00 — Krótkie 
wiadomości. 16.05 — S. "Helene i 
chłopcy”. 16.30 — Dżem. 17.00 — Czas.
17.20 —.Telegra "Odgadnij melodię".
17.45 — Puste pole. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.25 — S. "Drobiazgi życia".
18.55 — Temat 19.45 — Dobranocka. 
20.00— Czas. 20.40—Z pierwszych rąk. 
20.55—Telef i Im "Maris". 22.00—Wersje.
22.20 — Teleshow ”50x50". 23.05 — Tm 
kulisami. 23.15 — Dziennik.

TYP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Ma­

ma i ja. 10.25 — Domowe przedszkole. 
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.00 
— "Jolly Joker" — serial prod. niemiec­
kiej. 12.00 — Giełda pracy, giełda szans. 
12J20 — Zaproszenie do stołu. 12.30 — 
Kkib samotnych serc. 12.50 — Prawnik 
domowy. 13.00 — Wiadomości. 13.10 — 
Agrobiznes. 13.15 — 15.50 — Telewizja 
Edukacyjna. 16.00 — Muzyczna Jedyn­
ka. 16.30 — śmietnik — magazyn ekolo­
giczny dla młodzieży. 17.00 — "Pierwsze 
pocałimkf — serial prod. franc. 17.25 — 
Dla dzieci: Tik-Tak". 18.00 — Teteex- 
press. 18.20 — Nasza szkapa. 18.40 — 
Klinika zdrowego człowieka. 19.05 — 
"Simpsonowie"—serial anim. prod. USA
19.30 — Rewizja nadzwyczajna — Pol­
skie zwycięstwo. 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.10 — "Daleka 
droga"— dramat obyczajowy prod. USA
22.45 — Puls dnia. 23.00 — Sejmograf. 
23.10— Listy o gospodarce. 23.35—"Nie 
dla wszystkich nastał połcóf — reportaż.
24.00 — Wiadomości. 0.20 — “W kręgu 
Lasek — wspomina Zofia Morawska" — 
film dok. 1.10 — Nocne czuwanie bez 
butelki. 2.10 — Skąd ta wrażliwość — 
Marek Grechuta.

ŚRODA, 17 MAJA 
LTV

7.00 — Dzień dobry. 8.30 — Tele- 
anons. 8.35 — Wiadomości Deutsche 
Welle. 9.05 — Wiadomości France-2.
9.35 — Lekcja jęz.ang. 9.50 — Video- 
film "Krewni". 10.40 — Teleturniej 
"Znasz słowo — znasz drogę”. 11.45 — 
Gimnazjaliści. 12.15 — Film dok. "1939- 
1945”. 13.05 — Koncert 13.35 — Nasz 
język. 17.00 — Film dok. “Norwegia".
18.00 — Wiadomości. 18.10 — Dla dzie­
ci. 18.50—Wiadomości, (ros.). 19.00 — 
Piłka nożna. Litwa — Grecja. Podczas

przerwy — Zdrowie na co dzień. 21.00— 
Panorama. 21.30 — Sport 21.40 — 
Brzeg. 22.40 — Teleanons. 22.45 — 
Dziennik LIFE. 23.00—Wiadomości wie­
czorne. 23.15 — Festiwal jazzowy "Kau- 
nas Jazz-95".

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA 
7.35 — S. Tak świat się kręci". 825

— S. "Dzika Róża". 16.00 — "Wielka 
historia małych miast” — "Zakroczym* 
(P). 16.30 — Historia (P). 17.00 — Pro­
gram publ. (P). 17.20 — "Drgawy" — 
program dla młodzieży (P). 18.00—Te- 
leexpress. (P). 18.15 — Filmy anim.
18.30 — Czarne-białe. Madonna. 19.00
— Nowości bałtyckie. 19.05 — Film dok.
19.30 — Ekorózga. 20.00 — Ja. ty i 
inni... 20.30 — S. "Granica nocy". 21.00
— Nowości bałtyckie. 21.05 — S. Tak 
świat się kręci". 22.00 — Panorama (P).
22.30 — Adaptacja literatury: "Roman i 
Magda" — film fab. (P). 24.00 — "Msza 
Kreolska" — koncert zespołu z Argenty­
ny (P). 0.40 — "Monte Cassino — 50 lat 
po bitwie" — film dok. (P). 1.40 — Kan­
taty J.S. Bacha (P).

LNKTY
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — "Pod­

wodne wędrówki*. 17.00 — Czas. 17.15
— Rowerowe show. 17.35 — Bulwar 
show. 18.05 — S. “Rycerz mieczowy*.
18.30 — S. "Beverły Hills. 90210". 19.30
— Film dok. Tajemniczy świat Arthura 
Ciarkę". 20.00—Czas. 20.40—S. "Droga 
Malibu. 2000". 22.15 — S. "Drużyna ra­
townicza".

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. “Santa Barbara”. 9.30
— S. "Westgate IIP. 10.30 — Film Taj­
ny agent". 12.00 — "Niemiecka Han­
za"-. 12.35 — Grupa muzyczna. 13.30
— TeleteksL 13.55 — Lekcja jęz. ańg.
14.00 — Najlepsi w Europie. 14.30 — 
Poszukiwacze przygód. 15.00 — Prze­
kroczywszy granicę. 15.30 — Wyzwa­
nie. 16.00 — Magazyn nr 1. 16.30 — 
Film "Śniegi Kilimandżaro". 18.30 -^R 
Film anim. 18.55 — Lekcja jęz. ang.
19.00 — Wiadomości. 19.20 — 100 
proc. 19.30 — S. “Santa Barbara*.
20.30 — Film anim. 20.55 — Lekcja 
jęz. ang. 21.00 — Wiadomości. 21.15
— Nowości ze sportu. 21.30 — S. "Ko­
bra". 22.30 — Muzyka. 23.00 — 
Wiadomości. 23.30 — S. "Klan".

KOWIEŃSKA TV
7.00 —12.00—“Studio 300": 7.00— 

S. "Brzeg marzeń”. 7.30 — Ekspres po­
ranny* 1. 8.25 — S. "Kameleony" 8.55 — 
Ekspres poranny-2. 9.30 — S. "Kopciu­
szek". 10.25— Mój dom — moją twierdzą. 
11.25 — Ekspres poranny-3.18.05 — S. 
"Brzeg marzeń*. 18.40—S. “Kopciuszek".
19.30 — Ostry kant 19.50 — Przegląd 
tygodnika Tymczasowa stolica*. 20.00—

Wiadomości. 20.20 — Filmy anim. 21.00
— ABC zdrowia. 21.30 — Firn "Komedia
0 Lizystracie". 23.00 — 8. Kameleony*. 
23.30 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV 
18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 — 

Dziś w miasteczku. 19.00 — 8. “Grace w 
ogniu”. 19.35 — Telefon 66-1560.20.20 
—r Film Kochaj mnie, jak ja ciebie”. 21.40
— 8. “Lotny oddział Scotland Yardu*. 
22.45 — Nowości postmuzykL 23.00 — 
Dziś w miasteczku.

I KANAŁ (OSTANKINO)
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik. 

8.20—S. 'Drobiazgi życia*. 8.50 — Film 
anim. 9.05 — W świecie zwierząt 9.40
— Rosjanie na lodzie amerykańskim. 
10.05 — S. “Przyroda świata*. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 — S. "Granica 
państwowa". 12.25—Hity. 13.00—Pro­
gram inf.-roz. 13.25—Telegra. 14.00—  
Dziennik. 14.20 — Spółka TVR "Mir".
15.00 — Popatrz, posłuchaj. 15.20 — 
Film anim. 15.50 — Klub fanów. 16.00
— ściągaczka 16.05 — S. "Helene i 
chłopcy". 16.30 — Tin tonie. 17.00 — 
Czas. 17.15 — Telegra "Odgadnij 
melodię". 17.45 — W tamtym dniu...
18.00 — Godzina szczytu. 16.20 — S. 
"Drobiazgi życia*. 18.50 — Miniatura.
19.00 — Drogi L Kasatkiny. 19.45 — 
Dobranocka. 20.00 — Czas. 20.45 — 
Film "Marius". 21.45 — Wersje. 22.05 — 
Kabaret. 22.45 — Bez pauzy. 23.00 — 
Dziennik.

'  TYP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Ma­

ma i ja. 10.25 — Domowe przedszkole. 
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach. 
10.55—Język angielski dla dzieci. 11.00
— "Sława* — serial prod. USA 11.50 — 
Muzyczna Jedynka. 12.00—Od niemow­
laka do przedszkolaka. 12.20 — Bardzo 
mała encyklopedia stroju. 12.30—Nasze 
państwo — magazyn samorządowy. 
12.55 — Nasze państwo — aktualności.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Agrobi­
znes. 13.15— 15.50—Telewizja Eduka­
cyjna. 16.00—Program muzyczny. 1630
— Raj—magazyn młodzieżowy, 16.55.— 
Muzyczna Jedynka. 17.00 — “Moda na 
sukces" — serial prod. USA 17.25 — 
Party -r- Tura — teleturniej dla młodych 
widzów. 18.00 — Tełeexpress. 18.20 — 
Miliard w rozumie — teleturniej. 1650 — 
Reportaż. 19.05 — "Prawnicy z Miasta 
Aniołów" — serial prod. USA 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomości. 
21.10 — Finał Pucharu UEFA 23.20 — 
Puls dnia. 23.35 — Znaki czasu — pro­
gram red. katolickiej. '24.00 — 
Wiadomości 0.20—"Gracze"— komedia 
prod. niemieckiej. 2.05 — "Pablo Picasso
1 Henry de Touiouse — Lautrec" — film 
dok. prod. franc.

(4-22) 26-22-28

Fax informator
N ie z a w o d n a  In fo rm ac ja  

p rz a z c # ą  dobę.
W spraw ie zam łaszczenia 

Informacji prosimy zw racać się 
Yilnius, tal. 85-25-24, 
Kaunaa, (27) 22-92-26, 
Klalpftda, (261)78-274.

■ (Zam. 87)

W  naszym  zakładzie można 
nabyć dobrej jakości

S Z P A C H L Ó W K Ę
BUDOWLANĄ
Y iln iu s , M okslininką 22 

(Yisoriai), teL 35-91-97, w ftodz. 
8-17.

(Zam. 630)

Z a w ia d a m ia m y , ie  z o s ta ł  zgu­
b io n y  o ry g in a ł  p a te n ta  r e je s t r a ­
c ji  p rz e d s ię b io rs tw a  p ry w atn eg o  
( n r  1 P 9 1 - I 4 6 ,  r o k  w y d a n ia  
1991 .01 .08) n a  nazw isko  jś z e f a  
A dam ow icza.

(Zam. 633)

ORGANIZOWANIE
wesel i jubileuszów, uługL Infor­

macja w biurze usługowym "I-aimin- 
ga diena".

TeL 22-21-39.
(Zam. 627)

SPRZEDAM
krowę, 1500 Lt, Yilnius, tel. 

450678.
(Zam. 632) 

NAPRAWIAMY
z gwarancją mikrofalówki, mag­

netowidy, telewizory, samochodową 
elektronikę i inny sprzęt techniczny.

TeL 73*38-35.
(Zam. 628)

EKRANY
LIETUYA — "Prawdziwa Mac- 

Coy" (USA) o 12,14,16,18,20.
SKALVUĄ — I sala — "Franken­

stein Mery ShelleyV (USA) o 11.30, 
13.40,18.20,20.20. "Doskonały świat" 
(USA) o 15.50.16.V.— z cyklu "Imio­
na i tw arze". Film "Ziemscy 
wędrownicy": 16-21 .V — II sala — 
"Święte małżeństwo" (USA) o 1130, 
13.15,15,16.45,1830,20.15.

PERGALĆ — "Wilk" (USA) O 
1130,1630. "Specjalista" (USA) 0 14,

HELIOS — I sala — "Klasa-1999" 
(2, USA) 0 11, 12.40, 1430, 16.20,

18.10, 20. II sala — "Naród przy­
byszów" (USA) o 13.20,17.20. "Naród 
przybyszów-2" (USA) o 11.20, 15.20, 
19.20. "Pirat" (USA) O 21.

YILNIUS —  16-17, 20, 21.V — 
"Backbeat" (Anglia) O 11.30, 1330, 
15.30,17.30,19.45,18.19.V—o 11.30, 
1330, 15.30, 1730.18.V — "Historia 
West Slde" (USA) O 19.45. 19.V — 
"Przebudzenie" o 19.45.

DRAUGYSTĆ — "Kapitan Ame­
ryka" (USA) o 15, 16.45. "Prawda" (In­
die) o 1830.

AUŚRA — "Sylwetka" (USA) o 
10.30, 14.40, 1730. "Elektrlc Blues" 
(Anglia, dla dorosłych) o 12.20,1330, 
16.20,19.10,20.10.
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AKCIN6 DflflUDIMO B € N D R O V €

p r e v e n t Q
Akcyjna spółka ubezpieczeniowa "PrevenW 
świadczy ponad 20 rodzajów usług 
ubezpieczeniowych. To ubezpieczenia zdro­
wia, osobiste i mienia na Litwie oraz za 
granicą. Możecie otrzymać wyczerpujące 

informacje o poszczególnych rodzajach 
ubezpieczenia i jego warunkach. Dzwońcie 
pod numer telefonu (22) 2255-57 lub 

wypełnijcie, wytnijcie i wyślijcie niżej 
podany druczek pod adresem:

ASU "Preventa", VJCudirkos g. 7, Yilnius.

Z n am i n ie  będziesz  sam o tn y .

nTAK!
Pragnę więcej 
wiedzieć u ubezpieczeniu.
Proszę przysłać nieodpłatną 
informację o warunkach ubezpieczenia.

interesuje mnie:________________
(rodzaj

Mój adres:_______  _
Moje imię i nazwisko:_ -.r

p r e v e n t Q

SPRZEDAJEMY 
różne obrabiarki do 

obróbki drewna.

T. (22) 262622,263388 
(27) 706631, (21) 431778

Po najniższych cenach 
sprzedaje się

CEMENT W OPAKOWANIACH I LUZEM.
Yilnius, tel. (022) 26-29-30, tel/fax (022) 65-26-82.

Firma sta le ! niedrogo 
SPRZEDAJE 

cement w workach I papę. 
VUniua, tal. 42-46-31,41 -96-94.

(Zam. 543)

UDZIELĘ 
POŻYCZKI 

pod zastaw nieruchomości. 
Tal. 66-04-77.

(Zam. 575)

Oficjalny
pełnomocnik

"Utenos gerimai"

m

L

i jedyny oficjalny pełnomocnik 
"Anykśćiif vynas"

w Wilnie i rejonie wileńskim —  
firma K. Klizasa "Menuva".

Szeroki asortym ent, niskie ceny, dogodne warunki dostawy: po podpisa­

niu um ow y i złożeniu zam ówienia produkcję "Utenos gerimai" dostarcza si 

w  ciągu dw óch  godzin, produkcję "Anykśćty vynas" dostarcza się w ciągu 

dnia.

C za s  pracy: od go dz. 8.00 do 21.00, w  niedzielę: od godz. 8.00 do 15.00

Zw racać się: Verkiq 7, blok 28, Śiaurós miestelis, Vilnius, tel. 76-25-18.

(Zam. 514)J
KALENDARIUM

* Wtorek (16.V) jest 136 dniem 
1995 r. Do końca roku 229 dni.

* Znak Zodiaku — Byk.
* Imieniny: Andrzeja, Jędrzeja, 

Wieńczysława,
* Wschód Słońca — 5.13, zachód 

—I 21.20. Długość dnia 16 godz. 07

Wyrazy głębokiego współczucia i szczerego żalu 
Rodzinie Zmarłego

MICHAŁA GRABLEWS KIEGO
. V  żołnierza Armii K ijow ej od-
I  A )  znaczonego Krzyżem Partyzanc-

™  kim RP
składają
członkowie Klubu Polskich 

Weteranów Wojny na Litwie

Litewska Służba H ydrometeo­
rologiczna przewiduje na 16 maja za­
chmurzenie z przejaśnieniami, bez 
opadów. Temperatura 12-14 stopni 
depła.

W ciągu następnych dwóch dni lo­
kalne opady, grzmot. Temperatura w 
nocy 2-7 stopni depła, w dzień 12-17 
stopni depła.

KUPIĘ
niasprywatyzowana mieszka­

nie, może być zadłużona.
Tal. 66-02-87.

(Zam. 576)

MEBLE
Według indywidualnych pro­

jektów robimy komplety forni­
ro w a n y c h  i la m in o w a n y c h  
mabli do przedpokoju, azafy, 
mablośclankl I mabla kuchen­
ne.

Yilnius, tal. 62-80-13,41-55-62.
(Zam. 609)

SPRZEDAJE SIĘ 
ta lafony, rejestrujące numer 

dzwoniącego abonenta, kuchenki
mikrofalowe.

Vilnłus, tel. 76-80-43.
1  i

(Zarit 626)
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OGŁOSZENIA I  REKLAMĘ DO
"KURIERA WILEŃSKIEGO"
PRZYJMUJE SIĘ POD ADRESAML

YILNIU8, Jak też  od  godz. 9
Domu Prasy (Laiav6a pr. do 10
80, p iętro 11, pokój
1114, tal. 42-69-83, Vilnłus:
faz 42-72*65) w dniach * Oodimino pr. 46-1;
pracy od godz. 9  do  17, * Pyflmo 26;

* Oodimino pr. 2; 
Poczta Contralna.
* Oddziały łączności: 
• n r  41, Oorov4a 29;
* nr 48, Koialavi£laua 
131;

* Buivydttk*a; 
•Kahrtłłai;
* Nemenćinó;
* Nemałia;
* Pab t r ł ł ;
* Pagiriał;

* Rudami na;
* Sałlninkai; 
*Suderv4.

KAUNAS: 
Birfa| 8.

Z. t rm ti ogtouni
nie ponoai odpowiadzlakioerl 
Opinio czylalników zawarta *  
ich listach nio zaw szss*  ztolain* 

opinią radakcfi. ~ '


